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HENRYK W ROŃSKI

O  „Zmorach" i zmorach

Od czasów G abrjeli Zapolskiej, k tórej powieści 
i nowele doprow adzały  co pew ien czas do ataków  
1 tirji nasze rodzim e, ciasne i zarozum iałe kołtuń- 
stwo, w ychodow ane w cieniu kruchty, i naszą dul- 
szczyznę, pleniącą się z podzw rotnikow ą hojnością 
na urodzajnej próchnicy drobnom ieszczańskiej obłu­
dy, żadna jeszcze powieść polska nie w yw ołała ty ­
le w rzaw y i hałasów, co „Zm ory“ Em ila Zegadło­
w icza 1). N aw et ukazaniu się „Przedw iośnia11 Że­
romskiego nie tow arzyszyło tyle krzyków  oburze­
nia, co ukazaniu się „Zm or'1. Jedynie ty lko  Boya 
atakow ano podobnie za „N aszych okupan tów 11 i 
„K onsystorskie dziew ice11. A dlaczego? Bo Zega­
dłowicz, podobnie ja k  Boy i Zapolska w swoim 
czasie, m ó w i  w „Zm orach11 o tem, o czern się n i e  
m ó w i w skołtunionem  społeczeństwie, ale się r o- 
b i. A na tem  właśnie polega każda obłuda.

Po ukazaniu się „Zm or11 w szystkie zdem asko­
w ane i w yciągnięte przez autora na światło dzien­
ne zmory, prześladujące nasze życie, zaw yły z obu­
rzenia. A tak  im dobrze było! Żyły sobie u pana 
boga za piecem , straszyły zadnia i ponocach, p lu ­
gawiły ja k  harpie pokarm  Fineuszą życie całych 
pokoleń i k ry ły  się po swoich norach, uznanych 
przez kołtuńską etykę za nietykalne tabu  i sanktu- 
arja, za świętości narodow e i społeczne, których 
szargać nie wolno, bo to kołtunów  boli. A naraz 
przychodzi taki śmiałek, taki św iętokradca, tak i bu­
rzyciel świętości, przejeżdża reflektorem  rozum u i 
k ry tycyzm u po bałw anach i fetyszach i świeci w

■) Em il Z egad łow icz . Zm ory, kronika z zam ierzch łej  
p rzesz ło śc i, W arszaw a, 1936, F . H o esick , str. 495.

O błud a p olega  na tem , że  n ie m ów i się  o rzecza ch ,
0 k tó ry ch  się  m yśli.

A r t .  S c h o p e n h a u e r

oczy bałw ochw alcom , czego znów bałw ochw alcy i 
fetyszyści bardzo nie lubią. Nauczeni padać plac­
kiem  przed byle bzdurą, ogłoszoną za świętość, tra ­
cą nagle orjentację i równowagę nietylko ciała ale
1 um ysłu. Zaczynają w tedy szaleć i robić głupstwa. 
I to się w łaśnie pow tórzyło po ukazaniu się 
„Zm or11.

„Zm ory11 są pow ieścią - kroniką (autor nazw ał 
ją „kroniką z zam ierzchłej przeszłości11, choć rzecz 
dzieje się w pierw szych latach bieżącego stulecia), 
pow ieścią o charakterze bezsprzecznie autobiogra­
ficznym, w  której p raw da i zm yślenie („W ahrheit 
und D ichtung11) grają równie ważną rolę, jak  i p a ­
m iętnik Goethego („Z mojego życia11), choć Goethe 
nie pisał swego pam iętn ika w  formie powieści, bo 
wówczas nie było to w modzie. Przyczem  „Zmo­
ry11 są niety lko pow ieścią o pierw szorzędnych w a­
lorach artystycznych i literackich, ale przedew szyst- 
kiem  dokum entem  o w ielkiem  społecznem  i peda- 
gogicznem znaczeniu, zw łaszcza dla poznania okre­
su dojrzew ania płciowego m łodzieży męskiej. O  tem, 
że „Zm ory11 stały  się dokum entem  w znaczeniu spo­
łecznem , zdecydow ała szczerość i odwaga, z jakie- 
rni autor poruszył całą m asę spraw  t. zw. na jd raż­
liw szych i n iew ątpliw ie osobiście przeżytych. Mówi 
on o nich z otw artością godną „W yznań11 J. J. R ous­
seau i „Spow iedzi11 L. Tołstoja. A utor niczego nie 
ukryw a, niczego nie zataja, niczego nie tuszuje, a 
najw yżej zlekka retuszuje (gwoli artyzm owi), w szyst­
ko nazyw a poim ieniu i w skazuje [palcem na źródło 
zła, którem u, jako  artysta  i człowiek, w ypow iada 
bezw zględną walkę. 1 to w łaśnie rozpętało prze­
ciwko niem u taką w rzaw ę i zawiesiło nad jego gło­
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wą ty le pomst. Ale n ietylko to. Zegadłowicz, 
pełen w dzięku poeta św iątków  beskidzkich, w ystą ­
pił w ,,Zm orach'5 poraź p ierw szy jako zdecydow a­
ny  wolny myśliciel, jako  wróg k leru  i jego m etod 
wychow aw czych, przyczem  przyznał się do tego, że 
i jego ojciec był wolnym  m yślicielem , k tórem u syn 
w olnom yślny w ystaw ia w  „Zm orach" i w „Uśm ie­
chu" w spaniały  pom nik. C zyż taka  „zbrodnia" i 
taki „szkandał", ja k  mówi pani D ulska G. Zapol­
skiej, może być tolerow any i puszczony płazem  
właśnie w świecie dulszczyzny? Przenigdy! Kropi­
dła i pastorały  na to nie pozwolą! T aka  „zaraza" 
m usi być zlokalizow ana natychm iast a społeczeń­
stwo, będące m asow ym  fabrycznym  produktem  
kruchty, od tej zarazy izolowane. Bo w życiu spo- 
łecznem , opartem  na kłam stw ie, nie może być za- 
wiele praw dy. D oprow adziłoby to je  do anarchji 
i zagłady.

Poruszyw szy siłą swego talen tu  zatęchłe bajo ­
ro polskiego prowincjonalnego życia, o m ulistem  
cuchnącem  dnie, Zegadłowicz w yzw olił z niego ty ­
le naraz nieprzyjem nych w yziew ów  i zaduchów, że 
w ielu dotychczasow ym  m ieszkańcom  tego bajora 
w yziew y te odebrały przytom ność umysłu: zaczęli 
szaleć. Zawrzało, ja k  w m row isku, gdy ktoś nie­
bacznie ciśnie w nie kam ieniem . Zatrzęsły się p a ­
storały, zaw arczały  nad głową śm iałka potępieńcze 
ro ty  klątw  arcybiskupich, KAPra w ypuściła kilka 
kom unikatów , że „niesłychane", że „oburzające", że 
„nie pozwoli", że ojciec autora był rusinem , a m at­
ka czeszką, że jako  tak i nie może być polakiem , 
bo polakiem  może być ty lko w yśw ięcany agent p a ­
pieski w Polsce i że „wogóle"... (jak m ówi Stary 
D októr przez radjo). Kołtuny wszelkiego au tora­
m entu i pobożne pańcie-dew otki, przeżegnaw szy się 
w odą święconą, zaczęły w  „dobrej prasie" rozdzie­
rać daw no nieprane i n ieprzew ietrzane szaty i wy- 
charkiw ać w stronę autora potoki pienistej śliny. 
Naw et Skiwski postanow ił „Zm ory" „załatw ić".

Drugie w ydanie „Zm or" (z ilustracjam i Zb. 
Pronaszki) zostało skonfiskow ane przez p rokura tu ­
rę krakow ską po uprzedniem  potępien iu  książki 
przez arcbpa Sapiehę. Miasto W adowice (czyli m ia­
sto z „w adam i" w źródłosłowie) oburzone na to, co 
Zegadłowicz napisał o W ołkowicach, odebrały auto­
rowi honorowe obyw atelstw o m iasta i zm ieniły na­
zwę jego ulicy na poprzednią. Jezuicka księgarnia 
św. W ojciecha w  Poznaniu ogłosiła dem onstracyjnie, 
że sprzedała resztę nakładów  poprzednich prac au­
tora „Powsinogów beskidzkich", „L am pki oliw nej" 
i „D ziew ann" na m akulaturę (zawsze lepiej sprze­
dać za p ieniądze takie zarażone kacerstw em  „p lu­
gastw o". aniżeli spalić; jest to inkw izycja z zastrze­
żeniami), a dr. A. Ryniew icz długo m yślał nad 
„Zm orami", aż w reszcie wym yślił, i to, co w ym y­
ślił, ogłosił w nrze 5 „Przeglądu pedagogicznego", 
że „Zm ory" należy potępić, bo przyczynią  się one 
jak  amen w pacierzu do... obniżenia em erytur b. 
nauczycielom  zaboru austrjackiego... Jednem  słowem: 
co kom u ślina na języ k  przyniosła, jak  np. akade­
m ikow i hr. K. H. Rostworowskiem u, zaraz leciał z 
tem  do jakiejś redakcji i „potępiał", że „świństwo", 
że „plugastw o", że „zgnilizna" i t. d., choć autor 
w łaśnie te św iństw a, plugastw a i zgniliznę piętnuje 
i potępia. Ale logika zmor jes t całkiem  inna. W e­
dług niej niech sobie św iństw a, p lugastw a i zgnili­
zna będą nadal, aby  tylko nikt ich nie ruszał i o 
nich nie mówił.

W szystkie te jednak  w rzaski nie p rzydały  się

na nic. Przeciwnie, zrobiono książce św ietną rek la ­
mę. Pierw sze je j  wydanie zostało rozchw ytane w cią­
gu paru  miesięcy. Czytelnie m usiały sprow adzać 
jej po kilka i kilkanaście egzem plarzy. Zaczytuje 
się nią przedew szystkiem  młodzież gim nazjalna i 
akadem icka, k tóra znalazła w „Zm orach" opowieść
0 swoich w łasnych „zm orach" i niedolach. Bo p raw ­
dy nie da się zabić, ani zatopić zaw artością 
naw et w szystkich kropielnic świata. Zmory nic 
„Zmorom" nie zrobiły złego. A przeciw nie: wiele 
dobrego. W adowice zaś zasłużyły sobie słusznie na 
niezbyt zaszczytne miano polskiej Abdery, bo p rzy ­
szłość przyzna słuszność Zegadłowiczowi, a nie W a­
dowicom. To niech ojcowie tego m iasta raczą p rzy­
jąć  do wiadomości. K ilka opanow anych fundam en- 
talistycznym  fanatyzm em  Stanów A m eryki Północ­
nej zabroniło w ykładania w szkołach stanow ych 
teorji ewolucji, a spośród m iast zarażonych tą głu­
potą wsławiło się „małpiem i procesam i" miasto D ay­
ton w stanie Tennesse. C zyżby  W adowice poza­
zdrościły sław y tem u m iastu i postanow iły wejść w 
jego ślady?

„Zm ory" są drugą częścią „Żywota M ikołaja 
Srebrem pisanego". Pierw sza nosiła ty tu ł „Uśm iech" 2). 
Trzecia ma m ieć ty tu ł „Siępa".

„Uśm iech" kończy się śm iercią ojca dziew ię­
cioletniego Mika, światłego i inteligentnego człow ie­
ka, wolnom yślnego profesora Michała. Akcja „Zmor" 
poprzedza ten w ypadek  o parę m iesięcy i obejm u­
je lata nauki Mika w szkole średniej w W ołkowi­
cach aż do jej ukończenia. O bejm uje w ięc okres 
bardzo w ażny w życiu każdego z nas, bo okres w y­
rastania z dziecka na m łodzieńca, okres k rysta lizo­
w ania się poglądu na św iat (choć jeszcze nie jego, 
wykończenia) i ustalania się charakteru  przyszłego 
człow ieka. „Siępa" zostanie niew ątpliw ie pośw ię­
cona w yższym  studjom  Mika i jego wiekowi m ęs­
kiem u. O  ile dzieciństw o małego Mika, sądząc z 
„Uśm iechu", było w  całem  tego słow a znaczeniu 
„sielskiem  anielskiem ", o tyle jego „młodość górna
1 chm urna", była jednem  długiem pasm em  okropno­
ści i zmor, które mogły pozostaw ić we w rażliw ej 
neurastenicznej psychice chłopca niejeden uraz do­
kuczliw y na cale życie i mogły się śnić po nocach 
przez długie lata. Te zmory, to przedew szystkiem  
ludzie, wśród których m usiał obracać się teraz w ą­
tły  m ikrus - sierota, a wśród tych ludzi najcięższą 
zm orą była bodaj babka M ika i jej dom. Ta babka, 
to napraw dę jakiś nieludzki koszm arny zjaw, jakby  
zrodzony w chorobliwej, pełnej okropności w yobraź­
ni Franciszka Goyi. N astępnie szkoła i niektórzy 
członkow ie ciała profesorskiego ja k  np. tak i Pta- 
szycki, siepacz i sadysta ciskający  uczniom  w tw arz 
pękam i kluczy za n iedostateczną odpow iedź i inne 
jem u podobne kliniczne okazy. A dalej cuchnąca 
kloacznem i fetorami i karbolem  m ieścina galicyjska, 
w uj alkoholik i dziw karz, i całe otoczenie młodego 
chłopca, pozostawionego sam em u sobie (a takich są 
miljony), bo m atka Mika, osoba chora na serce, 
obierana przez swoją m atkę-kutw ę z każdego gro­
sza. zarobionego lekcjam i m uzyki, była um ierająca 
przez parę lat i nie mogła się zająć cldopcem. C ho­
w ał się więc sam, ja k  mógł i um iał. Aż dziw, że 
w tłum ie tycli zm or nie stał się sam  innego rodza­
ju  zmorą i — ocalał. A ocalał dzięki tem u, że za­

2) W yszła  ona w  lu tym  w  drugiem  w ydaniu: K raków , 
1936, K sięgarnia  N ow o czesn a , ilu strow ał Zb. P ronaszko, sir. 
576.
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chował na całe dalsze życie św ietlaną pam ięć m ą­
drego i szlachetnego ojca, który, o ile mógł, nasta­
w iał myślenie chłopca na wolne od zmor i przesą­
dów tory  i daw ał mu wskazów ki, jak  ocaleć wśród 
ludzkiego zła i głupoty. N iezapom nianą też jest 
scena, jedna  z najpiękniejszych jak ie  zna literatura 
świata, gdy małego Mika, który popadł w zatarg z 
katechetą o zaprzeczenie w  klasie istnienia djabłów, 
przyw iozła w ujenka W ilhelm ina do ojca, aby go 
ukarał za niedow iarstw o, sianie zgorszenia w szko­
le i bluźnierstw a, a ojciec zam iast kary, poucza m a­
łego kacerza i niedow iarka, co to jest społeczeństwo 
i jak  należy postępow ać, aby dokonać „najcudniej­
szej rzeczy na świecie: w ydobyć z zam ętu i zrato- 
w ać siebie, a przez to i innych, tych, co chcą być 
zratowani, niew ielu ich, ale to najlepsi", zratow ać 
z powodzi kłam stw a, na którem  oparte jest życie 
rodzinne i społeczne, że „tem u kłam stw u trzeba 
czasam i w tórować, aby nie było zbyt dobrze na 
świecie“. A gdy m ałe chłopię, porw ane dobrocią 
ojca, p rzypada do jego piersi, szepcząc ze łzam i w 
oczach: „Tatusiu, tatusiu, jak  strasznie s m u t n o . . — 
stary  profesor oświadcza tej najdroższej na świecie 
istocie: „W idzisz syneczku, szkół, gdzieby mógł czło­
w iek uczyć się swego człowieczeństwa, niem a na 
świecie i pew nie nigdy nie będzie“ . Na pełne zaś 
niepokoju pytan ie  chłopca: „Tatusiu, a co będzie, 
ja k  znów ten ksiądz?"... ojciec m u odpowiada: 
„Takto, wiesz, niew ażnie trak tu j — taki system... 
no, już w iesz“ .

„T aki system , więc religję niew ażnie traktuj..."— 
tak  m niej w ięcej odpow iada dziś w  Polsce każdy 
wolny m yśliciel swem u dziecku, zm uszanem u przez 
system  szkolny do nauki tak  zw anych re­
ligji-

C zyż książka, zaw ierająca takie sceny i roz­
mowy, może być uznana za budującą tam , gdzie 
tryum fują kłam stw a konwencjonalne? Czyż nie m o­
że oburzać do żywego zwolenników katolickiego 
system u policyjnego opis przygotow ania do spowiedzi 
szkolnej i sam a spowiedź, podczas k tórej spow ied­
nik naprow adza pytaniam i niewinnego Mika na to, 
co to je s t grzech nieczystości i chłopiec odtąd do­
piero zaczyna rozm yślać o różnych sprawach, za­
w artych w przykazaniu  „nie cudzołóż". Albo czy 
może być tolerow ana książka, gdzie m am y czarno 
na białem , jakto „bim bający się" z grzechów kole­
dzy Mika spow iadali się po 8 razy, aby zdobyć 
kartk i od spowiedzi dla kolegów za ściągaczki, 5 
papierosów  lub 10-cio centow e honorarja? Albo 
czyż nie może siać zgorszenia w katolickiej Polsce 
oświadczenie um ierającego m uzykusa Vlastimila 
Komendy, b. organisty kaw aleryjskiego klasztoru, 
dziadka Mika, gdy m u żona w spom niała o księdzu 
przed śmiercią, a ten je j  na to: „jak  mi jeszcze raz 
o księdzu powiesz, to się wścieknę, Hus by  się ode- 
m nie odwrócił, gdybym  z takiern paskudztw em  w 
chwili śmierci się pokum ał..." Albo czyż nie może 
gorszyć przedsiębiorców  pogrzebow ych zdem asko­
wanie ich kam rata Podrzw istaka z W ołkowie, jak 
go sztubacy podglądają, gdy na katafalku w  swojej 
szopie zażyw a w racających z oględzin lekarskich 
prostytutek? C zyż nie mogą oburzać się na autora 
rodzice, k tórych karci i piętnuje za głupie, bo tchó­
rzliwe i niepedagogiczne przem ilczanie spraw  płcio­
w ych przed dojrzewającemu dziećm i i nie uśw iada­
m ianie ich w  porę o kwestjach, które w życiu k a ­
żdego norm alnego człow ieka odgryw ają tak  ważną 
rolę? Rodzice ci, zam iast uderzyć się w piersi, pom ­
stują na autora, że w ykazał, do czego tak i system

P — L. C O U C H O U D  (10)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t  a u e r

Początek drugiej części prow adzi nas do peł­
nej apokalipsy;

A po sze śc iu  d n iach  w zią ł z sob ą  Jezus Piotra, Jakóba  
i Jana, i w iód ł je na górę w y so k ą  sam e osob n o , i p rzem ien ił 
s ię  przed nim i. A szaty  jeg o  sta ły  s ię  lśn ią ce , i bardzo b ia łe  
ja k o  śn ieg , jak  ic li b lech arz  na z iem i n ie  m oże  w y b ie lić . [ u j­
rze li E ljasza z M ojżeszem , którzy  rozm aw iali z Jezusem . A o d ­
pow iad ając P iotr rzek ł Jezusow i: M istrzu, d ob rze nam  tu być; 
przetoż u czy n im y  tu trzy  nam ioty , tob ie  jeden , M ojżeszow i je ­
den, i E ljaszow i jeden . A lb o w iem  n ie  w ied zia ł, c o b y  m ówił: 
bo przestraszen i b y li. I sta ł się  ob łok , k tóry je zaciem n ia ł, 
a p rzyszed ł głos z ob łok u  m ów iący: T en jest S yn  m ój m iły , 
tegoż słu ch ajc ie . A  w net o b ejrzaw szy  się, n ik ogo  w ięce j n ie  
w id z ie li, ty lk o  Jezusa sam ego z s o b ą 1).

O to piękna wizja m istyczna z nagłem i w raże­
niam i blasków  i cieni, głęboko przesiąknięta błogo­
ścią i przerażeniem . Rozpoczyna ona drugi rozdział 
Ew angelji, bardzo w yłącznie chrześcijański, Paw eł 
nazyw a go m ową krzyża. D otyczy on istoty w i­
dzianej w  ekstazie.

M esjasz Syn Boga nie p rzybyw a w prost z Moj­
żeszem  i E ljaszem  , aby zam ieszkać wśród w ierzą­
cych, ja k  to j)o prostacku życzyłby sobie Piotr. Pi-

‘) M arek, IX, 2—8.

sino i głos Boga pow iadają jeszcze co innego, z czem 
trzeba zgodzić się, aczkolw iek jest to rzecz ciężka. 
Mojżesz i Eljasz zjaw iają się tylko na chwilę i zni­
kają. A Mesjasz musi um rzeć za nasze grzechy. 
Sam nauczał, że m usi „wiele ucierpieć i odrzuco­
nym  być od starszych ludu, i od przedniejszych 
kapłanów  i nauczonych w Piśmie, i być zabity, a 
po trzech dniach zm artw ychw stać 2). Głos z nieba 
każe być posłusznym  m u i raz jeszcze przypom ina, 
że jes t on tajem niczym  O blubieńcem , o którym  
Izajasz opow iedział wszystko.

C ierpienia śm ierć i zm artw ychw stanie M esja­
sza oparte są przew ażnie na rozdziale LIII Izajasza 
i na psalm ie XXII. Zacharjasz, Psalm y XVI, XLI, 
XLII, CXVIII dorzuciły kilka w ażnych rysów. T ek ­
sty te pełne hallucynacyj w ypow iadane były  p rzy ­
puszczalnie podczas liturgicznych wspom nień śm ier­
ci M esjasza podczas W ieczerzy Pańskiej. Były one 
głęboko przem yślane i w i d z i a n e  przez w szyst­
kich proroków  chrześcijańskich.

W idziano Mesjasza witanego w Jerozolimie: 
„Powiedzcie córce Sjońskiej: O to król twój idzie to­
bie cichy, a siedzący na oślicy, i na oślęciu, synu 
oślicy pod jarzm em  będącej" 8). Słyszano p rzyw ita­
nia: „Hosanna, błogpsławiony, k tó ry  idzie w im ie­
niu Pańskiem " 4). Św iątynia została oczyszczona

2) M arek, VIII, 31.
;i) Zacharjasz, IX, 9, cyt. w ed ł. M ateusza, XXI, 5.
l) Psalm  CXVIII (grecki), 25 — 26, w ed łu g  M ateusza, 

XXI, 9.
5) Zacharjasz XIV, 21.
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prowadzi, jak sobie tak i nieuśw iadom iony pędrak  
radzi, i od kogo i w jak i sposób dow iaduje się 
o tem, do czego służą narządy  płciowe, jak  się one 
nazyw ają i jak  się nazyw a sam  akt płciowy?... Czyż 
może być tolerow ana w Polsce książka, w której 
autor stw ierdza, że wśród jego kolegów, „najgłupsi, 
byli najreligijniejszym i", że kom izm  i płaskość n a ­
uk kościelnych doprow adziła jego bohatera do ate- 
izmu i że gdy ten ateusz zm uszony przez system  
szkolny do pójścia do spowiedzi, ośw iadcza wręcz 
spowiednikow i, że nie ma grzeszków, lecz p rzy ­
stępuje do spowiedzi, poniew aż musi oddać kart­
kę katechecie, przyczem  pom iędzy penitentem  a 
spow iednikiem  w yw iązuje się następująca rozm o­
wa przy  konfesjonale: „Ty chyba w boga nie w ie­
rzysz?” „W którego boga?...bo jest wielu rozm aitych 
bogów"... „Jeden jes t bóg". „Ksiądz m a pew nie na 
m yśli tego żydowskiego?... „Idjoto!"... I dziw ić się, 
że ten „idjota", k tóry  przez pew ien czas pragnął 
zostać świętym , kreśli swój pierw szy wiersz, n ie­
udolny jeszcze pod względem formy, zaczynający 
się od słów:

D o  w czoraj jeszcze  w szy stk iem  b y łe ś  m i, o C h ryste  — 
w ierzy łem  w b rew  nad zie i i w b rew  rozum ow i, 
że  staną się  żyw otem  słow a  T w e przeczyste ...

D z iś  w id zę , że  napróżno um arłeś krzyżow o, 
napróżno k rew  rozla łeś, napróżnoś ch leb  łam ał — 
w yrosło  lasem  kaźui k ażd e  tw oje  słow o , 
m ożeś, dob ry  cz ło w iek u , sam  przed sobą kłam ał.

U kuto łań cu cłi zbrodni z k ażd ej tw ojej racji, 
m iłość  przekuto z hasła  na w łasną obronę.

wedle tego co powiedziano: „a nie będzie Chana- 
nejczyka więcej w  dom u Pana zastępów  dnia one- 
go“ 5).

Ale już „kam ień został odrzucony przez budu­
jących" (i). Zdradzony przez jednego ze swoich Me­
sjasz mógł powiedzieć: „K tóry je  ze m ną chleb, 
podniósł przeciw ko m nie piętę sw oją" 7). W szyscy 
opuścili go w chwili, gdy ugodzony został ciosem: 
„Uderzę pasterza i będą rozproszone ow ce" 8). W est­
chnął: „sm utna jes t dusza m oja aż do śm ierci" °).

O to jak im  okazuje go Izajasz: „N ajw zgardzeń- 
szy był, i najpodlejszy z ludzi, mąż boleści... zranio­
ny jest dla w ystępków  naszych, starty  jes t dla n iepra­
wości naszych... uciśniony jest i utrapiony,-a nie otwrn- 
rzył ust sw o ic h "10). Śm ierć jego posiada m istyczny 
zw iązek ze śm iercią baranka wielkanocnego, gdyż 
„jako baranek  na zabicie w iedziony był" 11). Był 
policzony wśród przestępców " 12). W ypuszczono zło­
czyńców  za cenę jego życia" 13).

O to m ęczarnie jego w edle psalm u XXII. W y­
krzyknął: „Boże mój, Boże mój, czem uś mię opu­
ścił" u )? Rozdzielili m iędzy sobą odzież jego a o

8) P salm  CXVIII, 22, cyt. w ed ł. M ateusza, XXI, 42.
7) Psalm  XLI, 9, cyt. w ed ł. Jana XIII, 18.
8) Zacharjasz, XIII, 7, cyt. w edł. M arka, XIV, 27.
n) P salm  XLII, 6, i Jan, IV, 9, cyt. w ed ł. M arka, XIV, 34.
10) Izajasz. LIII, 3, 5, 7.
n ) Ib id ., 7.
la) Izajasz, 12.
w) Ibid., 9 (grecki).

p raw d y  tw oje  rzucono na żer agitacji,
ab y  tyć , b y  się  tu c z y ć  tw oim  strasznym  zgonem .

K łam stw em  stało się  w szystk o , z łem  i potw orn ością , 
k o śc ió ł w y ró sł ostoją g łup oty  i zbrodni.
K ler frym arczy  zbaw ien iem , frym arczy m iłością , 
w  im ię tw oje m ordują w y zn a w cy  w yrodn i...

A w zakończeniu rzuca „wzgardę w tw arz p a ­
chołkom ciem ności i czeka ich śm ierci oraz śm ier­
ci ich kłam stw , obłudy i cudów".

Ta p iękna pod względem formy, a m ądra i 
potrzebna pod względem  treści, książka o zmorach 
kończy się wyjściem  Mika z pom aturowej 
popijaw y z profesoram i i kolegami. Po dro­
dze do dom u w późną czerw cow ą księżycow ą noc 
spotyka Mik w ym arzony przedm iot swej miłości, 
u tkany  z podśw iadom ych m arzeń i księżycowych 
blasków , l e n  piękny finał, godny pióra i fantazji 
Poego, jest artystycznym  stopem  praw dy i zm yśle­
nia i pozostaw ia na czytelniku, choć nierealne, ale 
głębokie wrażenie. Zmory rozw iały się i znikły. Je­
go ideał miłosny, który przyrzeka wrócić do niego 
jeszcze, zabiera m u ubranie, przesiąknięte w spo­
m nieniam i zmor i topi w wodzie. Mik w raca do 
dom u ojcowskiego nagi, jak  przyszedł do tegoż do­
mu nagi przed osiem nastom a laty. O d ju tra  zacznie 
nowe życie człow ieka, który  odnalazł siebie i—zra- 
tował. Ze zmor pozostały tylko wspom nienia, któ­
re posłużyły Zegadłowiczowi za tworzyw o do na­
pisania jednej z najlepszych i najpiękniejszych je­
go książek. Bo jak  się właściw ie nazyw ał Mikołaj 
Srebrem  (księżycowem?) p isany  — doskonale wie­
my. Zmyślenie autora nie zatarło nam  całkowicie 
praw dy.

C zekam y na „Siępę".

szaty jego los rzucali 15). Jest on w bity na pal albo 
raczej ukrzyżow any, został on bowiem „przekłu ty" 10), 
„gwoździe przekłuły  ciało jego" 17), „przedziuraw io­
ne są nogi i ręce jego" 18). W szyscy, którzy go w i­
dzą, kpią sobie z niego i głowami kiw ają 19).

G dy um iera otrzym uje grób bogatego 20). O p ła­
kują go: „U jrzą kogo przebodłi. ! p łakać będą nad 
nim płaczem , jako  nad jednorodzonym ; gorzko p ła­
kać będą nad nim, jak o  gorzko płaczą nad p ier­
w orodnym " 21). I po trzech dniach, w edle w skazów ­
ki Jonasza 22), zm artw ychw staje, gdyż: „Bo nie zo­
stawisz duszy mojej w grobie, ani dopuścisz św ię­
tem u tw em u oglądać skażenia" 28).
__________ (d. c. n.)

Ił) Psalm  XXII. 1, cy t. po aram ejsku, przez  Marku, 
XV, 34.

]5) Psalm  XXII, 19, cyt. w ed ł. M arka, XV, 24
16) Izajasz LIII, 5, Zacharjasz, XII, 10.
17) Psalm  CXVIIl, w erset 120, cyt. w ed ł. L istu Barna­

by , V, 13.
18) Psalm  XXII 17 (grecki).
'”) Psalm  XXII, 8, cyt. w ed l, M arka, XV, 29.

20) Izajasz, LIII,  9 (hebrajski).
21) Z acharjasz, XII, 10 (grecki), cyt. w ed ł. Jana, XIX, 37.
~2) Jonasz, 11 cyt. przez  M ateusza, XII, 40, p o tw ierd o zn y

przez M arka, VIII, 31. P o  t r z e c h  d n i a c h  sta ły  s ię  od cza ­
su Paw ła, t r z e c i m  dn iem  (T D o  Kor., XV, 4) p ra w d o p o d o b ­
n ie  ab y  u zgod n ić  P ism o w u ży c iu  litu rg iczn em  i p od  w p ły ­
w em  O zeasza  VI, 2. „Po dw u dn iach  zm artw ych w stan ie , trze ­
ciego  dnia w stąp i do n ie b io s”.

23) Psalm  XVI, 10, cyt. w edł. D z ie jó w , II. 27.
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LEO BELMONT

Pojedynek z zawiązanemi oczyma
prof. T. Zielińskiego z p. Mateuszem Miesesem o honor „Zburzonej Jerozolimy"

(dokończenie)

VI

O w ieczk i chrześcijańskie z kłami w iiczem i

Tak figluje sobie uczony judaista , jakoby w 
m yśl zasady, że w ielka w iedza prowadzi do fałszy­
wych wniosków. Ale podobne figle w myśl tej sa­
mej zasady  trzym ają się też uczonego hellenisty, 
a stąd ów pojedynek z zaw iązanem i oczym a nigdy 
się nie kończy, gdyż obaj przeciw nicy nie są nigdy 
w stanie zadać sobie naw zajem  śm iertelnych cio­
sów. Jakże zabaw nie w ygląda ta  scysja na tle na­
iw nych zapew nień prof. Zielińskiego, że sługa Jo­
wisza — Tytus, był takim  sam ym  monoteistą, jak  
żydzi, i na tle przesadnych pochw ał p. Miesesa dla 
m onoteizm u żydowskiego z Jehową o pięciu p a l­
cach ręki, z których każdy raził (podług Hagady) 
Egipcjan dziesięciu plagami!

Pod kątem  rzeczyw istości dziejowej bodaj by­
ło koniecznem , żeby ustalił się podział pracy, m o­
cą którego grecy rozw ijali logikę, filozofję, naukę 
i sztukę plastyczną, rzym ianie — praw o, politykę, 
adm inistrację, strategję, żydzi — djalektykę, poezję 
psalm odyczną, religję i pierw ociny etyki braterstw a 
ludzkości, oraz żeby te w szystkie różne p rądy  zbie­
gły się w korycie średniowiecznej hisiorji narodów 
barbarzyńskiej Europy, by  w dziejach nowoczes­
nych bogacić się, w yw yższać, napraw iać się w mo­
zole, a często gęsto ulegać nowym  haniebnym  skrzy­
wieniom. Ale stąd honorowe obyw atelstw o w lo­
sach św iata — wszelkich m inusach, tow arzyszących 
plusom  — należy się tak  żydom, jak  Grekom  i R zy­
m ianom  i zwłaszcza z chrześcijańskiego punk tu  w i­
dzenia nie godzi się, jak  to czyni prof. Zieliński, 
elim inować całkiem  wartości dziejow ej współpra- 
cow nictw a żydowskiego. Tkw i ono nie tyle w for­
m alnym  dekalogu, sięgającym  zresztą babilońskiego 
Ham urabbiego, m ożliwym  do ułożenia w sposób 
odm ienny, a bez zakazu rzeźby i m alarstw a, ile w 
prężności ideału Jezusowego, opartego o tradycje 
proroków  i ulegającego w ażkim  m etamorfozom 
w nowem  dem okratyczncm  ujęciu królestw a nie­
bieskiego... na ziemi.

Bezw ątpienia Anaksagoras, Sokrates, Platon p ra ­
wili o monoteizm ie, ale w idocznie ich abstrakcyjny, 
rozum owy monoteizm  nie mógł trafić do dziecinnej 
w yobraźni ludowej i bardziej nadaw ał się do tego 
w łaśnie naiw ny i prostacki m onoteizm  żydow ski — 
copraw da z w ażkiem i uzupełnieniam i przez kon­
trastow e z O jcem  rysy  triteizm u w postaciach 
C hrystusa i D ucha świętego. Ze żydzi nie mogli 
przysw oić sobie tej metamorfozy, jestto  zupełnie 
naturalne z psycbjatrycznego punktu  widzenia, gdyż 
w cześniejszy stan opętania (żeby nie powiedzieć, 
warjac-twa religijnego) nie nadaw ał się do śwież­
szych typów  religijnego szału.

Kiedy więc p. Mieses na swoim tarasie m i­
stycznym  rozpraw ia o potędze m isji m onoteizm u 
żydowskiego, to ma słuszność chyba ty lko o tyle, 
że chrześcijanie — w ysłańcy arcykatolickiego F ran ­

ciszka I, paląc około r. 1545 naszej ery 22 m iasta 
pracow itych heretyków  i w ycinając w pień całą 
k ilkutysięczną ludność, byli bardziej posłuszni na­
kazom  boga Sam uela, Jehowy, godzącego naw et w 
niem owlęta, niźli naukom  ew angelicznej m iłości — 
i to w czasie, gdy żydom podobne okrucieństw a 
śniły się tylko na papierze biblijnym , ale nie sta­
nowiły dla nich zachęcającego wzoru dobrotliw ości 
chrześcijańskiej. Są to w szystko rzeczy, k tórych 
hellenista polski raczy niedowidzieć.

Ale m am y w ielki kłopot z rozum owaniem  sza­
nownego naszego judaisty , gdyż opada nas cały 
szereg filozoficznych i historjologicznych skrupułów  
na w idok jego przeceniania idei m onoteistycznej w 
m ozaizm ie i jej wagi dla świata. Po pierw sze bo­
wiem, jeszcze m ożna pospierać się mocno, czy zw y­
ciężył św iat monoteizm, czy też triteizm . Pow tóre — 
z punktu  w idzenia tajem nic sym bolu boskości, w ol­
no nadaw ać wartość m arzeniom  o trójcy, tak roz­
ległym na brzegach morza śródziemnego i sięgają­
cym tak  głęboko w psychikę narodów starożytnych. 
Można też — po trzecie — ująć się za w aloram i 
naw et pogańskiego politeizm u z jego trafnem  wi­
dzeniem walki żywiołów w pełnym  kontrastów  świę­
cie, oraz z jego w iecznem i natchnieniam i antycznej 
i now ożytnej sztuki. W reszcie, po czwarte, gdy m o­
wa jest o przyszłości, m ożem y w yobrazić ją  so­
bie — w brew  p. Miesesowu — bezbożniczą, albo 
również naprzekór p. Miesesowi, a w zgodzie z Hei- 
nem — panteistyczną. W ielki poeta zgóry ubolew a 
nad tem, jak a  burza rozpęta się k iedyś nad nie­
szczęśliwymi głowami upartych żydow skich mono- 
teistów, gdy światopogląd panteistyczny Spinozy 
ogarnie św iat cały, a oni nie zdołają — naskutek  
zamarzłej tradycji — dotrzym ać tem u postępowo 
kroku. Niemożliwość tego postępu stw ierdza p rzy ­
najm niej p. Mieses, dla którego m onoteizm  ży ­
dowski jest a l f ą  i o m e g ą  m ądrości religijnej 
świata.

VII

Szczęśliw e nieszczęście

Ale nie o to chodzi — to są spraw y dalsze­
go ju tra. Jest spraw a na dziś ważniejsza. O to 
dwóch wielce uczonych ludzi bawi się drażliw ym  
sporem  o kw estję z gruntu nienaukow ą, rozstrzyga­
jąc ją swojem widzimisię: co by  było, gdyby Jero­
zolima nie została zburzona. I w dodatku, każdy 
z nich staw ia ją opacznie ;— na głowie z pochyle­
niem na inny bok, naprawro, lub nalewo.

Prof. Zieliński powiada: „Żydzi! jakże szczęśli­
wym  faktem  dla was było zburzenie Jerozolimy. 
O caliło was ono od sk ładan ia  ofiar zw ierzęcych” . 
P. Mieses odpiera: „Chrześcijanie! jak ie  to było nie­
szczęście dla was owro zburzenie Jerozolimy. G dy­
by Jerozolim a ze swoją przyciągającą dla starożyt­
nych m ocą ostała się w raz ze swoją św iątynią, sta­
łaby  się ona centrem  politycznym  i kulturalnym
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praw dziw ie m onoteistycznego św iata“! T ak  brzm ią 
nieom al dosłownie oba te wyroki — i oba zaw iera­
ją  kapitalne błędy, o ile oczywiście m ożna czynić 
supozycje na tem at g d y b y :  gdyby stało się to, co 
się nie stało.

Pan Zieliński uzupełnia swoją m yśl: „G dyby
św iątynia jerozolim ska nie była w gruzach, synowie 
Aarona jeszcze dziś p ław iliby  się po kostki w krw i 
zw ierząt ofiarnych". Pan Mieses burzy się: „My,
którzy już w  XI w ieku przed C hrystusem  ustam i 
Sam uela zw ątpiliśm y o w artości tłuszczu ofiar, upo­
ralibyśm y się z rytuałem  ofiar sami oddaw na".

Pan Zieliński m yli się, staw iając horoskopy 
najdalszej przyszłości aż po w iek XX. Myli się 
nadto, gdy, uznając w alory chrystjanizm u, uznaje 
fakt zburzenia Jerozolim y za szczęście przedew szyst- 
kiem, lub naw et w yłącznie, dla żydów, je s t on w 
kapitalnej niezgodzie z całą katolicko-protestancko- 
chrześcijańską, a znacznie konsekw entni ejszą, teo- 
logją klerykalną, k tóra zburzenie Jerozolim y uw a­
ża za punkt w yjścia propagandy apostolskiej i jej 
zw ycięstw a nad posrom ionym  przez upadek  poli­
tyczny i poniżonym  przez spalenie św iątyni Izra­
elem. Ale myli się on stokroć m ocniej w tem 
swojem  m niemaniu, że ry tuał ofiar zw ierzęcych 
zginął do cna w Izraelu. Nie widzi on starych rze­
czy pod m aską now ych szat. R ytuał ofiarny nie 
zaginął. U trzym ał się on pod postacią szechity. 
Zniknęła z oblicza ziem i w spaniała rzeźnia z m ar­
m urow ych bloków i złocistych ołtarzy z kapłanam i, 
odzianym i w barw ne szaty  lewickie — ale na m iej­
sce jednej w ielkiej rzeźni pow stały  mnogie inne. 
Jest bowiem m ałą św iątyńką każda rzeźnia, w k tó ­
rej odm aw ia się z m usu m odlitw y nad każdą za­
rzynaną sztuką bydła, aby mięso jej było koszerne. 
Potom kam i kapłanów  są szocheci, k tórzy obezkrw a- 
wiają trupy  zw ierząt, aby nie by ły  trefne, i doko­
nyw ają  nabożnych w yczynów  nożam i poświęconc- 
mi podług rytuału , wskazanego w talm udzie, jako  
tradycji, uzupełniającej obyczajem  nakazy  Starego 
Zakonu.

A więc m yli się i pan Mieses w swojej już 
nazbyt w ielkiej pewności, że Jerozolim a w yzw olo­
na — bez w trącenia się postronnych zw ycięzkich 
czynników  — pozbyłaby  się sam a ku ltu  ofiar. Myli 
się, gdy rokuje św iatu całem u w spaniałą przyszłość 
w formie g h e t t a  obrzezanego i koszernego, oto­
czonego m agicznem i drutam i e j r u w u .

VIII

Lw y Judy w obronie szechiły

Porozum iejm y się!
D laczego żydzi, k tórzy już w XI w ieku przed 

erą C hrystusow ą ustam i Sam uela głosili, że więcej 
w arte jest posłuszeństw o Panu, niż ofiary z tłuszczu 
bydlęcego — przez 11 w ieków  dotrw ali w kulcie 
ofiarnym? C zy nie dlatego, że posłuszeństw o Panu 
znaczyło w ustach S am u ela : „Przedew szystkiem
bądź posłuszny Panu, k tóry  objaw ił ci tw ój Za­
kon — a ten  Zakon nakazuje ci... rzezać bydło ry ­
tualnie i odpraw iać nad zarzniętem i tuszam i m odły 
i w ystrzegać się jad ła  trefnego, jak o  grzechu przed 
Panem ". D laczego żydzi m usieliby zm ienić swój 
obyczaj religijny, skoro nie 11 w ieków , ale 30 stu­
leci nie zmieniło charakteru  religijnego szechity.

Jestto cud — ale cuda takie się zdarzają! D ow o­
dem  tego jest jedno lity  front wszystkich „lwów 
Judy“ — 70 rabinów, zgrom adzonych dzisiaj w W ar­
szawie w  obronie zagrożonej „szechity" — jednoli­
ty  front w szystkich „orłów Izraela", naw et zajada­
jących  jaw nie  lub tajnie trefne befsztyki.

Proszę m nie zrozumieć. Wcale nie rozstrzy­
gam kw estji zniesienia uboju rytualnego. Myślę, że 
jestto  spraw a, k tórą pow inniby rozstrzygać w etery­
narze i ekonomiści, fizjologowie i kalkulatorzy  cen 
m ięsa — że powinni ją  roztrząsać bez m ieszania do 
tej specyficznej spraw y elem entów  obcych, filose- 
m ityzm u i antysem ityzm u, religji i etyki, bo jakże 
tu  mieć gęby pełne frazesów o niew idzialnym  i je ­
dynym  bogu, a jednocześnie dźgać nożem, czy choć­
by  ogłuszać pałką, nieszczęsne a smaczne bydło. 
A jednak  słyszycie z ust m iarodajnych — koszer­
nych rabinów i ich świeckich a trefnych pom ocni­
ków, że jestto spraw a wysoce religijna!

Pow tarzam , nie m ieszam  się do tej spraw y 
w eterynaryjno-rachunkow ej, ale zastanaw ia mnie, że 
m a ona tyle różnych oblicz: konstytucja, religja, 
etyka, antysem ityzm , wygłodzenie 5-m iljonowej lud ­
ności, która już „nie będzie mogła wziąć kaw ałka 
m ięsa do ust" — jak  w ołają naw et ci grzesznicy 
w Izraelu, k tórzy z apetytem  ob jadają  się najreal- 
niejszem i kotletam i w ieprzowem i. To interesuje 
mnie z filozoficznego punktu  widzenia.

Przypuszczam  zgóry, że spraw y tej posłanka 
pani Prystorow a i dziś w  sejmie nie wygra. Może na­
wet w ygrać je j  nie powinna, bo ostatecznie—choć­
by w ynaleziony został system  uboju, całkow icie 
usuw ający  cierpienia np. w  stanie uśpienia przez 
środki nasenne — to jednolity  front histerji, ciem no­
ty, hipokryzji, uporu, idący w swojem pojm ow aniu 
rzeczy tak  daleko, iż męki w spółplem ieńców i w spół­
w yznaw ców  na stosach H iszpanji i w dzisiejszej Hi- 
tlerji schodzą w tem pojęciu na plan dalszy, b led­
ną wobec „zniesienia szechity" — ten front m usi 
zw yciężyć garstkę tych, k tórzy napraw dę chcą osło­
dzić kresow e chw ile życia nieszczęsnym  bydlętom, 
bez rozw ażania korzyści, lub szkód m aterjalnych, 
bez tajnych „hinter—czy H itler—gedanken" o w sa­
dzeniu szpilki w zadki konkurentów  na rynku  m ię­
snym. I ostatecznie bydło jes t mądre... bydło może 
poczekać... czekało przez lat tysiące, może więc je ­
szcze poczekać w swojej anielskiej cierpliwości...

Albowiem  na znoszenie powolne i częściowe 
zabobonów nikt się nie godzi—nie godzi żaden kler, 
nie dopuszczający reform w tradycji religijnej—nie 
godzą się i ci, św iatli i tolerancyjni, k tórzy praw o 
przym usu rezerw ują tylko dla rewolucji; m ylą się 
oni bowiem, że przym us ośw iaty nie jes t p rzym u­
sem i że rew olucja potrafi ciepli wie czekać, aż jej 
m łodzi pupilow ie przejdą cały  kurs szkolny... bez 
religji!

XI

Za dobra sprawa

W spraw ie obrony szechity zastanaw ia mnie 
jeszcze coś. Jest to... „ d o b r a  spraw a" ze strony ży­
dów —jest to... p o d e j r z a n i e  dobra spraw a!—jest 
to z a dobra spraw a. Albowiem  w szystko przem a­
w ia na jej korzyść: i religja i konsty tucja  i e tyka 
i hum anitaryzm  i sm ak ludności żydowskiej i to le­
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rancja i taniość zadów wołowych dla chrześcijan i 
elegancja szochetów i zdrow a kalku lacja  na rynku 
m ięsnym , w ew nętrznym  i eksportow ym . O tóż zbież­
ność aż tylu dobrych czynników  w jednej spraw ie 
zastanaw ia mnie i p rzeraża—zwłaszcza, że nikom u 
nie przychodzi, nie chce przyjść do głowy ten ar­
gument, napraw dę filosem icki, że uboga ludność 
żydow ska przepłaca swoje w ykoszerow ane mięso, 
że ta-ż ciem na ludność traci na ciągłych poradach 
z rabinam i, k tórzy  dobrze obław iają się za swoje 
uczone wyroki, co jest trefne, a co jest praw dziw ie 
koszerne; ani nie zjaw ia się na terenie sporów ten 
inny filosemicki argum ent, że żydzi w inniby nie ty ­
le bronić placów ek, zdobytych  przez k ilkuset rze- 
zaków, oraz interesu p rzesądnych i pseudo - św ia­
tłych rabinów , ile dom agać się otw arcia im nowych 
ekonom icznych placów ek — ku  czem u bynajm niej 
nie prow adzi utrzym yw anie przesądów , oddzielają­
cych m asy żydow skie od chrześcijan przy stole — 
dziś z powodu różnic jad ła  zakazanej, uczty  wspól­
nej.

G dyby  obrońcy szechity  m ówili tylko o reli­
g j i— należałoby się zastanow ić pow ażnie nad tem, 
czy sztuka rządzenia, k tórą tak  dobrze rozum iał 
Napoleon, przem aw iając do arabów  im ieniem  Ma­
hometa i strojąc się w  szaty  beduina, nie każe prze­
k ładać m iły spokój nad drażnienie zaw sze niew innej 
w zacofaniu swem ciem noty. G dyby  obrońcy sze- 

, ćhity stw ierdzali ty lko trafność w yboru „szachety“ , 
jako m ądrego sposobu zaoszczędzenia bydłu m uso­
w ych cierpień p rzy  pozbaw ieniu  życia, można 
byłoby na ten tem at spokojnie z nimi pom ówić, 
ew entualnie przekonać ich o błędzie, albo też 
poddać się trafności rzeczow ej ich argum entów.*)

Ale kiedy w szystko razem  w ygląda tak  cu­
downie dobrze, iż z żadnej strony niepodobna do t­
knąć naw et włoska „szechity", to m im owoli czło­
w iek zadaje sobie pytanie, czy jest możliwem, aby 
żydzi—choćby byli najm ądrzejsi i najhum auitarniej- 
si — już przed trzem a, czy czterem a tysiącam i lat, 
w ynaleźli pod pozorem  religijnym  najhum anitarniej- 
szy sposób zaoszczędzania m ąk zarzynanem u by ­
dłu, gdyż nie przeczym y, że to mogło być w owej 
epoce ich najśw iętszym  i na jp iękniejszym  celem. 
Ale dlaczego m am y zgóry przypuszczać, że cztery, 
czy pięć tysięcy lat w spraw ie techniki uboju — 
przy  m asie w ynalazków  i postępach  w iedzy anato­
m icznej i fizjologicznej—nie zdołało się w ynieść ani 
ma m ilim etr ponad siw obrodą m ądrość żydowską?

Istnieje jeszcze jeden  argum ent na obronę 
szechity. Jest ito honor judaizm u. Z jadacze trefnych 
befsztyków  też nie godzą się na to, aby  poniżono 
honor religji M ojżeszowej, stw ierdzając  niejako znie­
sieniem uboju rytualnego, iż środow isko żydow skie 
piastu je pod p rzykryw ką religji barbarzyńskie oby­
czaje, których now oczesna konstytucja nie jes t obo­
w iązana tolerować. Jest to  obrona chybiona. Kto 
chce w szystkie obyczaje, przekazane przez staro­

*) Z aznaczam y, że  artyku ł n in ie jszy  nap isany  został 
przez autora przed za p a d n ięc iem  u ch w a l w Sejm ie i S en a c ie . 
Autor p rzew id zia ł z w y c ię stw o  rab inów  (w p u n k cie  5-tym  n o ­
w ego praw a o uboju): uznan o  ry tua ł ta lm u d yczn y ... w  obręb ie  
ek o n om iczn ego  ghetta. O b iec u je m y  so b ie  ew en tu a ln ie  p ow ró­
c ić  do o św ie tlen ia  tego p h y r r u s o w e g o  z w y c i ę s t w a  
k l e r u  ż y d o w s k i e g o  z  nau k ow ego  punktu  w id zen ia  — 
w p rzysz łości.

R E D A K C JA .

żytną świętą księgę, Biblję, zwolnić od zarzutu  bar­
barzyństw a, niechaj-że zachw yca się i nakazem  
M ojżeszowym „spalenia córki kapłańskiej, o ile ze­
szła na drogi n ierządu" (Lev. XXI 9) oraz darem  
D aw ida, złożonym  w dniu ślubu w ybrance swojej, 
córce Saulowej, Mic-holi — 200 „nieobrzezek", zdar­
tych z trupów, pobitych na wojnie Filistynów! (Skal­
pow anie części płciowych, patrz  1. Sam. Roz. 
XVIII, 27).

W ytrzym yw ałby raczej kry tykę argument, że 
„m y sami, żydzi postaram y się oświecić swoich", 
gdyby... nie trw ało to tak  dłngo, od czasów indo­
lencji asym ilacji, basującej rabinom, do czasów po- 
lityku jących  sjonistów, z p ianą na ustach bronią­
cych starożytnego zabobonu dla zachow ania sobie 
łask  rabinów, a tem samem  głosujących za nimi mas. 
W każdym  razie pożądanem  byłoby, aby obrona 
bagna, które trudno poruszyć bez niebezpiecznych 
konsekw encyj dla miłego spokoju — nosiła charak­
ter spokojniejszy, podnioślejszy, w yraźniejszy w- nie- 
zaakceptow aniu  przesądów , szczerze opiekuńczy, 
a zarazem  biorący pod uwagę możliwe interesy 
ekonom iczne strony przeciw nej, zaskoczonej naraz 
przykrem  odkryciem , że... cały ubój rogatego bydła 
w Polsce odbyw a się w yłącznie sposobem  ry tua l­
nym  pod błogosławieństwem  duchow nych innego 
w yznania — co już zakraw a na zwycięstwo m niej­
szości narodow ej, rażące z konieczuości uczucia 
większości.

Ale nas specjalnie szechita nie interesuje — 
choć nieraz m ielibyśm y chęć przełożenia szlachectw a 
zw ierząt nad nieszlachetność ludzi, upom nieć się ra ­
czej o los bydła, niż najdoskonalszych rzezaków, 
służących potrzebom  naszego podłego mięsożernego 
żołądka. Nas interesuje ta m uzyka niezgranych przez 
brak  objektyw izm u i w ykoślaw ienie m etody nau­
kowej instrum entów  w rękach uczonych, na terenie 
filozofji religji — m uzyka, tow arzysząca sporom i 
kłótniom  na dole, tam , gdzie przem ija bez echa ni­
niejsze nasze oświadczenie: „niem a w żydach nic 
takiego, co upow ażniałoby innych do ich bicia — 
jest natom iast wiele do popraw ienia. Żadna w arstw a 
ludności nie odpow iada za grzech sw ojej biernoty. 
W innym i są tylko kierow nicy — zresztą i ci w loką 
za sobą nieraz bez w iny straszliwe dziedzictw o 
błędów  przeszłych pokoleń i ich kierow ników ".

Kw estja „szechity" nie interesuje nas, jako  ta ­
ka — jest dla nas ty lko drobnym  szczegółem, cho­
ciaż dla innych, propagujących post m iljonów z po ­
wodu samego pro jek tu  zniesienia rytualnego uboju 
może być ciężką zniew agą i powodem  do niepo­
koju. Nas raczej ogarnia beznadziejna rozpacz, gdy 
czytam y objektyw ne słowa francuskiego żyda—Rei- 
nacha, w ypow iedziane już przed laty  50, a będące 
m artw ą praw dą u nas jeszcze w dniu bieżącym . 
Brzmią one:

„1 d z i ś  j e s z c z e  z p o m i ę d z y  11-1 u m i l ­
j o n ó w  I z r a e l i t ó w  w i ę k s z o ś ć  j e s t  z n a c z ­
n i e  w i ę c e j  z a c o f a n a  od c h r z e ś c i j a n ,  g d y ż  
z c a ł ą  ś c i s ł o ś c i ą  o b s e r w u j e  s z a b a s  i r ó ż ­
n e  n i e d o r z e c z n e  p r z e p i s y  d o t y c z ą c e  p o ­
ż y w i e n i a .  R e 1 i g j a ż y d o w s k a  n i e  j e s t  
k r ę p u j ą c a  t y l k o  d l a  t y c h .  k t ó r z y  s i ę  d o  
n i e j  p r z y z n a j ą ,  l e c z  j e j  n i e  p r a k t y k u j ą .  
W e w n ę t r z n a  e m a n c y p a c j a  j  u d a i z m u 1) ę- 
d z i e cl 1 a n i e g o  n a j p i l n i e j s z e m  z a d a ­
n i e m ,  s k o r o  t y l k o  p o l i t y c z n a  i s p o ł e c z ­
n a  e m a n c y p a c j a ,  b a r d z o  j e s z c z e  n i e z u ­



152 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I Nr. 11

p e ł n a ,  z o s t a n i e  d o k o n a n a  w o p i n j i  i p r a -  
w o d a w s t w i  e“ .

Będzie?... Ta przyszłość odsuwa się coraz da­
lej—przyszły  nowe prądy, nowe pieśni głupiej nie­
nawiści. Ale dotyczy to nietylko Izraela, lecz cze­

goś w ięcej—świata. I przykro pom yśleć, że w chw i­
li, gdy czekają nas poważniejsze boje o praw a upo­
śledzonych m as pracujących, m arnuje się tyle ener- 
gji dla... zwalczania, lub obrony takiego cudactwa, 
jak... koszerność szechity!

W. P.

Kler i „interes" chcą zgasić „Płomyk" oświaty
Podstaw ą ideologiczną ustroju kapita listyczne­

go jest zasada bogacenia się bez względu na jakość 
środków  wiodących do tego celu. 1 lonor i m oral­
ność nie m ają przy stosow aniu tej zasady najm niej­
szego zastosowania.

Ten, kto chce się dorobić, p racuje w różnych 
„branżach11 i interesach. G dy działalność jego ogra­
nicza się do śledzi, baw ełny, sacharyny, krzyw dzi 
często zatrudnionych robotników, gdy się rozsze­
rzy ła  na przem ysł w ojenny, opiera się na czyjejś 
krwi, życiu, sieroctwie. Do najgorszego typu  takiej 
działalności należy „praca11 w szkolnictw ie, sztuce, 
w prasie. Z w ydaw nictw em , traktow anem  jako  
przedsiębiorstw o handlow e, ludziom ideow'ym trudno 
walczyć. Pierwsi, ja k  wyżej powiedziano, nie gar­
dzą żadnem i środkam i, drugich broń jest ogra­
niczona.

O statnio opinja publiczna została poruszona 
i z obrzydzeniem  przyjęła fakt napaści „Ilustrow a­
nego kurjera codziennego11 na Zw iązek N auczyciel­
stw a Polskiego. I. K. C., jak  wiadomo, oburzył się 
na ten Zw iązek za pośw ięcenie 25 num eru w yda­
wanego przez siebie „P łom yka14, pism a dla dzieci, 
Z.S.R.R. Z ust redaktorów  1. K. C. padają  w yrazy 
„zbrodnia14, „propaganda K om internu44, to nie „Pło­
m yk41 a „A ganiok14 i t. d.!

Jak się rzecz istotnie przedstaw ia?
„P łom yk14 stara się uzupełniać swemi artyku ła­

mi treść państw ow ych, polskich program ów, szkoły 
pow szechnej dla k la s : V, YI, VII, opracow anych 
przez Min. YV. R. i O. P. O tóż w program ie klasy  V 
dzieci m uszą się zapoznać ze Zw. Soc. Rep. Rad.

W podręcznikach, zatw ierdzonych przez Min. 
W .R .iO .P . również znajdują się dłuższe ustępy, in­
form ujące młodego czyteln ika o tajdze, czarnozie- 
rnie ukraińskim , kołchozach, Leningradzie i Moskwie. 
I s łu szn ie ! Zw. Socj. Rep. Rad. to nasz sąsiad, 
a stąd  znajom ość panujących  tam  stosunków  jest 
obow iązkiem  polskiego obyw atela. Już czas, aby 
przestać patrzeć na w schód jako  na kraj, gdzie p a ­
nują rzezie, m ordy, prześladow ania, zarazy i gdzie 
„cham  z nożem  w zębach41 depce butem  ofiary 
czerwonego teroru. Zachód i południo-zachód p rze­
ścigają wschód. Staw ia się zarzuty  upadku  nauki 
w Zw. Socj. R. R., a oto opieka jaką rząd robotni­
czy otoczył badan ia  naukow e, w zloty do stratosle- 
ry, badania okolic polarnych, w ielka liczba w ydaw ­
nictw  w ykazują, że nauka w państw ie tem  się 
rozwija.

Stawia się zarzu ty  skrępow ania w  kolek ty­
wis tycznym ustroju indyw idualizm u jednostki, a oto 
najw ybitniejsi indyw idualiści jak Rom ain Rolland, 
Barbusse, Gide, uznają, że właśnie ty lko w takim  
ustroju w szechstronnie rozw inąć się może indyw idual­
ność. O brońcy indyw idualizm u, zagrożonego kolek ty­

wizmem, to ci, k tórzy przew ażnie nie mogą być i nie są 
indyw idualistam i, bo m yśl ich skrępow ana jest ob­
cęgami dogmatu. Zresztą te uprzedzenia do now e­
go świata, jak i się rozw ija po tam tej stronie wscho­
dniej granicy pierzchają. D ziesiątki koresponden­
tów pism  zagranicznych i polskich objektyw nie stw ier­
dzają popraw ę stosunków  ekonom icznych pom im o 
wielu błędów  kierow nictw a Z.S.R.R.

Pisze z zachw ytem  o teatrze radzieckim  dla 
dzieci p. N ow akow ski na łam ach właśnie samego 
„I. K. C .44 Jeden tylko gatunek prasy  stale odnosi 
się wrogo — to prasa klerykalna, ale tej nie można 
się dziwić, bo ta  każdego niezależnie myślącego 
człow ieka będzie szkalow ała i zw alczała, tem bardziej 
kraj, gdzie się chce religję w ytępić z korzeniam i. Toteż 
atak  „I. K. C .“ na „P łom yk14 za w ykonanie progra­
m u szkoły stanie się w yborną okazją dla puhaczy 
i hjen. U derzy w bęben „K. A. P ra“, odezw ą się 
echa po am bonach, p lebanjach , konfesjonałach, so- 
dalicjach. Sunąć będą delegacje, może naw et po­
chody. Zacierać będzie z radości ręce endecja, k tó­
rej „I. K. C .41 w ielką oddał przysługę.

A tym czasem ?
Tym czasem  wiem y, że p. M arjan D ąbrow ski 

dorobił się na I. K. C. m ajątku, że karm ił młodzież 
polską krym inologją „Tajnego D etek tyw a14, którego 
pod naporem  opinji publicznej m usiał zlikw idow ać, 
a więc poniósł m aterjalne straty, wiemy, że zastę­
pujący  „Tajnego D etek tyw a44 „As44 nie przynosi zys­
ku, więc p. M arjan D ąbrow ski szuka nowego źródła 
dochodu i stąd m ożem y zapy tać go o to, czy jest 
praw dą, że jeszcze we wrześniu ul), r. nosił się i 
dotąd nosi z zam iarem  w ydaw ania pism a dla dzieci, 
czy jest praw dą, że zw racał się do jednej z litera­
tek polskich o objęcie redakcji tego pism a i, że w a­
runek desygnowanej autorki o zostaw ienie jej auto- 
nom ji stanął naprzeszkodzie w jego zorganizowaniu?

W ięc o co istotnie chodzi? O  pieniądze, bo 
przecież każdy szanujący się obyw atel polski od­
w raca się ze w strętem  naw et od samego I. K. C. 
za jego ataki na ubezpieczalnie, na strajki, na roz­
szerzenie am nestji d la w ięźniów  politycznych, za 
jego koziołki przekonaniow e i pustkę ideową. O 
w artości „1. K. C .“ p isaliśm y już nieraz, do jego oce­
ny dodajem y now y listek w aw rzynu.

ZwT. N. P. m ożem y zapew nić, że w stępuje na 
w łaściw ą drogę objektyw nego przeciw staw iania rze­
czywistości europejskiej, a chociaż się spotka nie­
raz jeszcze z atakiem  I. K. ( . i kleru, to w łaśnie 
te zarzuty  podnoszą go tylko w oczach niezależnej 
opinji publicznej. C harak tery  i idee krystalizują 
się w walce. W alka o praw dę, w alka z klerem , repre­
zentantem  fałszu, ciem noty i obłudy, zapew ni Zw. 
N. P. uznanie i złotą kartę  w liistorji Polski.
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A rtykuł pow yższy ob. W. P. o nagonce na „Pło- 
m yk“należy uzupełnić jeszcze naslępującem i uwagami:

Prasa, która wzięła „P łom yk4- w obronę, z w y­
jątk iem  „Robotnika44, przew ażnie nie w ypow iedzia­
ła się wcale w  kw estji konfiskaty owego n-ru „Pło­
m yka44 przez Kom isarjat Rządu, konfiskaty, która 
nastąpiła dopiero po w ystąpieniu przeciw „Płom y­
kow i44 Kat. Ag. Prasow ej.

Przejrzałem  całe obow iązujące praw o karne i 
nie znalazłem  żadnego uzasadnienia tej konfiskaty. 
Konfiskata, wedle praw a, nastąpić może ty lko w te­
dy, gdy w treści danego druku znajdują się cechy ja ­
kiegoś p r z e s t ę p s t w a .  Jakie zaś, do licha, p rze­
stępstw o zostało w ykryte w treści skonfiskowanego 
Nr. 25 „P łom yka44?! Przecież naw et na jprzychyl­
niejsze opisyw anie tego co się dzieje w  Z. S. R. R. 
nie może być, naprzykład, uw ażane za rozsiewanie 
fałszywych pogłosek, mogących w yw ołać niepokój 
publiczny. Jeśli naw et bowiem uznam y, że opi­
sane fak ty  z Sowietów są fałszywe, to przecież nie

J. D.

D ebaty  w spraw ie uboju „rytualnego44 w yw o­
łały  dziw ne refleksje na tem at istoty żydowstwa. 
Jakżeż mało jest głębokich m yśli we w szystkich 
tych „zagadnieniach44, jak  nikła jes t treść tych  „kwe- 
s ty j44, które d la w szystkich prawdę żydów stanow ią 
nieom al jądro ich bytu, ideał ich istnienia... Sposób 
zabijania zw ierząt ma być niezw ykłe w ażną cząst­
ką ich „najgłębszej44 religji...

Więc rzezak ma być „pępkiem 41 życia żydow ­
skiego, o jak iem  bezustannie piszą zawodowi sam o­
chw alcy żydowscy?

W ięc istotą żydow stw a ma być „koszer44, w y­
w odzący się przedew szystkiem  z „ry tuału4- zabija­
nia zwierząt? Więc każdy ry tuał zw yczajow y m a 
z a w s z e  obow iązyw ać a to dlatego tylko, że nad roz- 
m aitem i głupstwam i kiw ali się „uczeni44 w piśmie 
i swoje uwagi w późniejszych księgach uwieczniali? 
Więc dlatego tylko, że ci „uczeni44 nie znali przed 
przeszło trzem a tysiącam i lat innego rodzaju uboju 
bydła, ma być on wzorem dla reszty ludzkości? 
Więc oczywdste to prostactw o (jak wiele innych 
„w ierzeń44 żydowskich) ma być świętością religijną 
w yznania mojżeszowego? Ależ należy raczej ukryw ać 
się z tą  płycizną wobec całej ludzkości a nie chwa- 
lić jej, bo, dopraw dy, w każdym  najm niej naw et 
uprzedzonym  człow ieku mogą w yw ołać w szystkie 
te banialuki religijne ty lko odrazę i obrzydzenie...

W broszurze p. Janiny M aszewskiej - K nappe 
p. t. „W alka z ubojem  rytualnym  w E uropie44 znaj­
dujem y ustęp przem ow y jezu ity  Jana Udy na kon­
gresie Tow. O chrony zw ierząt w W iedniu w 1929 r.: 
„Jeżeli w yznaw cy m ozaizm u popełniają ten  naj­
okrutniejszy mord („rytualne44 zabijanie zw ierząt; p. 
n.) w imię Boga, to ten ich Bóg, to nie jest Bóg, 
tylko szatan, bo Bóg dobroci i m iłosierdzia takiego 
okrucieństw a nakazaćby nie mógł44. Kapitalne!

D uszpasterz chrześcijański, kp iący  z boga Je­
howy, k tóry  się pono w pew nym  m omencie roztroił, 
toż to napraw dę piękne widowisko!

mogą chyba opisy te wyw ołać w Polsce niepoko­
ju  publicznego.

Zupełnie nie jesteśm y w7 stanie domyślić się 
jedynego t. j. p r a w n e g o  uzasadnienia konfiskaty.

Również cała prasa pisząc o N-rze 25 „Pło­
m yka44 nie zwróciła uwagi na treść artykułu  w tym 
zeszycie p. t. „Polacy na K rem lu44. Czyż nie ten 
może w łaśnie artykuł był przyczyną szału Ivapr4y ? 
W artykule tym bowiem  autorka przeprow adza w y­
raźnie, choć b a r d z o  dla katolickich uszu delikat­
nie tezę, że plany hetm ana Żółkiewskiego o zjedno­
czeniu Rosji z Polską pod berłem królów polskich 
zostały uniem ożliwione przez politykę kościoła k a ­
tolickiego. Tego zaś pisać dla m łodzieży nie w ol­
no. Katolicyzm  i polskość to synonim y, a tu taka 
„fałszyw a44 pogłoska, wśród katolików  niepokój w yw o­
łać mogąca... Komu napraw dę na tem  zależy, aby 
nowe pokolenie polaków nie wyzwoliło Polski spod 
w pływ u czy panow ania Rzymu?! Czyż rzeczyw iś­
cie naród polski ma zam ało sił, by  mógł sam rzą­
dzić sobą. A może m y bardziej od władz w ierzym y 
w moc ducha polskiego?! /. Litauer

o ubój rytualny
W gruncie rzeczy Jehowa przestał istotnie już 

daw no istnieć.
Ciągłe obcowanie z m artw ą tradycją  w yw o­

łuje obojętność dla żyw ych, ł to jest nieszczęściem 
żydów. Sądzą o sobie, że kroczą na czele ludzko­
ści, lecz, związani z m artw em  bóstw em , pozostają 
w tyle o lat tysiące. W ykonyw anie w yim aginow a­
nych zobowiązań kosztuje tych trzeźw ych rzekom o 
handlarzy wiele upokorzeń. A w szystko—by p rzy ­
podobać się kapłanom , robiącym  doskonałe docze­
sne interesy pod p rzykryw ką nakazów religijnych.

C zyż istotnie niem a wśród postępow ych ży ­
dów, m ających tyle do zaw dzięczenia całej „nie- 
koszernej44 ludzkości, ludzi, k tórzyby mieli odwagę 
jawnego w ypow iedzenia swego głośnego veto p rze­
ciwko nakazom  koszernego rytuału? G dzie są ci 
wśród żydów, którzy, kpiąc sobie w duchu z mięsa 
koszernego, potrafią w ykazać, że żydzi, zabijając ry ­
tualnie zw ierzęta i oddając ich zady „gojom44, tą  k w a­
lifikacją dw u rodzajów  m ięsa przyznają, że jedna 
część uboju idzie na potrzeby szlachetniejszych żo­
łądków  żydow skich—zaś reszta—ta „inna44—dla lu­
dzi podlejszych — bo nieżydowskich.

Proszę uczciw ie powiedzieć: czy jes t moralne, 
aby  w7 w ieku dzisiejszym  istniał przyw ilej w y b o r u  
dla siebie, dla uprzyw ilejow anej grupy, „innego44 
pożyw ienia „zdrowszego44, „sm aczniejszego4-, „lep­
szego44, „koszerniejszego1-.

G dyby przynajm niej żydzi mieli odwagę pow ie­
dzenia: „Tylko m y jedyn i zabijam y hum anitarnie44. 
W eźm y to na chwilę zap raw dę . A więc rola owych 
koszernych rzezaków  byłaby  bardziej ogólna: naucza­
liby rzezaków  w szystkich krajów, niekoniecznie sa­
mych żydów, swej specjalności i staliby się pożądany­
mi nauczycielam i, zaś uczniowie w ykonyw aliby tę sa­
mą czynność co ich wykładowTcy. Aż strach pom y­
śleć—jaką tu herezję wygłaszamy! Gojowski rzezak 
m iałby dotykać swemi nieżydow skiem i rękami wołu i 
następnie m iałby zarznąć w sposób żydow ski—(quasi

Refleksje na tle walki
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hum anitarny!) dla żołądków żydowskich! Byłaby jed­
nak w spólna p raca— bez zadraśnięć religijnych. G dyby 
żydow scy rzezacy nie posiadali w  sw ej m entalno­
ści poczucia „w ybraństw a“, może w płynęliby  już 
dawno, jako  zawodowi rzezacy w kierunku ba r­
dziej hum anitarnego uboju również innych rodza­
jów  zarzynanych zwierząt. Ale nie, tegoby nigdy 
nie zrobili, bo ich nigdy nie interesow ały „obce“ 
narody, ani ich zw yczaje. A więc ich rzekom y hu­
m anitaryzm  jest zawsze w ł a s n y ,  ż y d o w s k i ,  
odnoszący się do wszystkiego, co jes t ich, żydów. 
W szystko, co jes t ich „w łasne41 — to jest najlepsze, 
na jbardzie j ludzkie. Ich rzekom y sentym entalizm  
dla zw ierząt—i owszem istnieje, ale tylko dla tych, 
które są im potrzebne (chociaż niektórzy hurtow ni­
cy żydow scy lubią również i świnie, jako  artykuł 
ich handlu), ale gdy chodzi o hum anitarny  ubój 
niekoszernych zw ierząt — to tu owa „ludzkość'1 ży ­
dow ska ustaje.

W walce o ubój ry tualny  chodziło obu stro­
nom, t. j. nacjonalistom  żydowskim  i polskim  o 
w yrw anie sobie dobrego kęsa chleba. W obec te­
go, że w chodzą tu w grę wielkie kapita ły— jest „na­
dzieja11, — że się obie strony wkońcu pogodzą. Je­
żeli żydow scy rzezacy zastosują się do nowych 
przepisów  o uboju zw ierząt — w inniby bezw arunko­
wo być p rzy  swojej pracy zatrzym ani. Potępiam y 
bowiem wyróżnianie jednych  kosztem drugich. W tym  
i innych w ypadkach winien obow iązyw ać conaj- 
m niej rów ny hum anitaryzm  dla „koszernych11 i „nie­
koszernych11 pracow ników , ja k  i w stosunku do 
zwierząt.

N iejednokrotnie w naszem  piśm ie zw racaliśm y 
się w rozm aitych okolicznościach z wezwaniem  do 
polaków , pochodzenia żydowskiego, tych  tysięcy 
w yzw olonych ludzi z przesądów . Zw racam y 
się dziś rówmież i do tych żydów  ze środowisk 
radykalnych, k tórzy się za polaków  nie uw ażają.

Gdzie jesteście, w y wszyscy, k tórzy w walce 
o ubój hum anitarny powinniście stać po naszej stro­
nie? G dzie wasz głos?

N ależy pow iedzieć odważnie: W ypada w a l ­
c z y ć  ze w szystkiem  tem, co utrudnia w spółżycie 
ludzi, a jedną  z najw ażniejszych przeszkód, sto ją­
cych na drodze postępu jest obskurantyzm  religji 
żydow skiej. Tę przeszkodę m usim y usunąć. W aż­
niejsza jest p r z y s z ł o ś ć  k raju  aniżeli przejściow a 
strata m aterjalna jednej ze stron.

Co będzie, jeżeli rozpoczniem y w alkę o zakaz 
barbarzyńskiego obrzezania? C zy dlatego, że barba­
rzyńscy hitlerow cy polscy zechcą przy  tem  swą 
cuchnącą pieczeń upiec — m ielibyśm y cofnąć się 
z pół drogi? Złe—zawsze się potrafi w szystkiego u- 
czepić, — ale czy z racji tego złego postęp m iałby 
praw o zawiesić swą działalność na kołku?

Rytualni, że się tak  w yrazim y, ubójnicy po­
woływ ali się w obecnej walce na konstytucję,—ale 
sami w brew  konstytucji, „nie pozw alają11 na spo­
rządzanie m etryk..urodzeńia chłopców żydowskich, 
póki ci ostatni nie zostaną na całe życie pohańbieni. 
Bo oni, obrzezańcy, tak  jak  w atykańczycy, rządzą się 
„własnem i p raw am i”. W ładze nakazują  rabinom  
w ydaw anie zaśw iadczeń urodzin dzieci bez obrze­
zania, ale ci panowie opierają się temu. Kto to 
zmieni? sami żydzi tego nie uczynią! A więc—m u­
si to zrobić „gojow ska11 w iększość wolnom yślna. 
Gdzież jesteście w y wszyscy, k tórzy spowodu zabo­
bonów żydow skich cierpicie?

I jeszcze jedno: niejeden żyd ośw iecony w y­
raża słusznie swoje oburzenie na fakt w ysuw ania 
wśród społeczeństw  chrześcijańskich kleru na czoło 
wszelkich zagadnień. Proszony czy nieproszony — 
kler w trąca wszędzie swoje trzy grosze, jest w szę­
dzie i we w szystkiem  „specjalistą1', na wszystkiem  
najlepiej się zna, zawsze potrafi powołać się na au­
torytet świętych ksiąg żydow sko - chrześcijańskich. 
A utorytet ten jest mu niezbędny, bowiem  z sam e­
go siebie nic dać nie może. C zy inaczej jest 
wśród żydów? C zy żydzi nie m ają innego p rzedsta­
wicielstw a prócz rabinów  lub cadyków? Co ci 
nieucy w iedzą o postępach nauki, z jakiego tytułu 
pchają ich „postępow i11 naw et żydzi—jako  ow ych re­
prezentantów  w k a ż d e j  sprawie?! Co oni mogą mieć 
do gadania w  spraw ie np. w alk na uniw ersytetach i z 
jakiego ty tu łu  m ają interw enjow ać, skoro wgłębi 
swej duszy są zadowoleni z reakcji, boć faszyści 
czynią to, o czem  m arzy każdy chasyd: nie dopu­
szczać żydów  do gojowskich nauk.

C zy nie czas zatem , aby odsunąć tych  pejsa- 
tych m ecenasów od w trącania się nie do swoich 
spraw , a ująć we w łasne ręce ster dziejów?

W szyscy ci żydzi, którzy posiadają poczucie 
odpowiedzialności za swe najbliższe pokolenia, zgo­
dzą się z naszem i poglądam i i przyłączą się do na­
szej akcji.

Gorzkie pigułki
Płacz i zgrzytanie zębów. Redaktor „Univer- 

se ’- przyznaje z całą otw artością, że piekło nie jest 
żadną alegorją, ja k  usiłują nas o tem przekonać 
n iektórzy moderniści, lecz konkretnym  faktem . Oto 
jego słowa:

,,Sm utna to rzecz, że ze w szystkich religij ty l­
ko katolicyzm  stoi tw ardo p rzy  doktrynie piekła. 
A jednak stanowi ona integralną część nauki C h ry ­
stusa, w yłożonej w Nowym  Testam encie. C hrystus 
ostrzega nas przed grzechem  przeciw ko duchowi 
świętem u, grzechem, k tó ry  nie będzie odpuszczony 
naw et na tam tym  świecie (Mat. XII, 32). Powiada, 
że lepiej jest, aby  jeden z członków zginął, niż że­
by  całe nasze ciało wrzucone było do ognia piekiel­
nego (Mat. V, 30) i że lepiej jest wnijść do żyw ota

chrom ym  albo ułom nym , niż m ając dw ie ręce lub 
dwie nogi w rzuconym  być do ognia wiecznego. 
Wid ząc tyle dowodów z pism a świętego, m ożem y 
się tylko dziw ić czelności ludzi, przeczących istnie­
niu smoły i ognia piekielnego. Jak pow iada na za­
kończenie red a k to r : „Ogólna niew iara w  piekło
i jego wieczność je s t jednym  z najw iększych try ­
umfów szatana11. Gorąco rekom endujem y to odw aż­
ne w ystąpienie w  tak  beznadziejnej spraw ie. O ba­
w iam y się tylko, że niewiele to pomoże. N aw et eo> 
uczciwsi katolicy  zaczynają się w stydzić tej zaiste 
p iekielnej doktryny  w iecznych mąk.

Zaraza w G renadzie . Każdy wie, że św. F ran ­
ciszek rozm aw iał z p takam i i rybam i; istnieją też
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opow iadania o czci, jaką  te stw orzenia darzyły  
„ąiaszego pana5'. Tym czasem  pastor G rim shaw  ze 
Środkow ej Afryki pisze sobie najspokojniej w piś­
mie religijnem: „Zeszłego lata gdy chcieliśm y przy­
stąpić do spowiedzi, m usieliśm y zam knąć pośpiesz­
nie tabernakulum , w ew nątrz kłębiła się ciem na m a­
sa pszczół. P rzepędziliśm y je przy pom ocy parafi­
ny i gorącej w ody“ . Cóż za niesprawiedliwość! 
C zyż nie jest jasne, że pszczoły p rzybyły  tłumnie, 
by  uw ielbić boga? W każdym  razie tak  p rzedsta­
w iałby tę w izytę św. Franciszek. Jesteśm y do­
praw dy zgorszeni sceptycyzm em , który  pojaw ia się 
naw et w  dalekich misjach.

Fala prześladowań w N iem czech. Ojciec Kosh 
S. J. w ystąp ił przeciw  naukom  Alfreda Rosenberga 
„głównego wroga chrześcijaństw a w Niemczech". 
W rezultacie m iesięcznik „Stim m en der Zeit", w  któ­
rym  w ydrukow ano ten artykuł, został zam knięty  
a k ilkunastu  księży uwięziono. Nie m am y sym patji 
dla nauk  obu stron, lecz w imię wolnej m yśli p ro­
testujem y przeciw  zam ykaniu  ust wyznawcom  choć­
by  najbardziej nienaw istnych nam poglądów. W szel­
ki kry tycyzm  m a praw o głosu.

Budujące przykłady. K onstatujem y z p rzy ­
jem nością, że n iektórzy kapłani — najw idoczniej za­
rażeni w olnom yślicielstwem  — w ypow iadają zdania 
które dają dużo do m yślenia. Pastor John Bevan 
oświadcza:

„Byłoby to niespraw iedliw em , gdyby ludzie 
religijni mogli uniknąć cierpień z racji swej wiary, 
podczas gdy ateiści m usieliby je  znosić do ostatka. 
Jakiem ż przekupstw em  byłaby  wówczas religja!" 
A dr. A. E. Garvie, filar nonkonformistów, przyzna­
je otwarcie naprzekór kościołom, które zaw sze gło­
siły, że C hrystus był nieom ylny:

„Jeśli nie chcem y przekręcać Nowego T esta­
m entu, nie możemy przeczyć temu, że Jezus p rze­
w idyw ał swoje szybkie drugie przyjście w  chwale 
i potędze, ogólne zm artw ychw stanie i sąd ostatecz­
ny, nie zaś długie w ieki historji, które potem  na­
stąpiły".

O b licze  wojny. W każdej wojnie spotykam y 
te same kłam stw a, to samo fundam entalne tchó­
rzostwo. K om unikaty abisyńskie po niedaw nej 
b itw ie oceniały straty  włochów na 15 tysięcy ran ­
nych, podczas gdy liczba rannych i zabitych abi- 
syńczyków  w ynosiła 215. N aturalnie kom unikaty  
włoskie w yolbrzym iały taksam o straty nieprzyjaciela, 
przem ilczając troskliw ie swoje własne, ja k  zw ykle 
„nasze dzielne w ojska" bez żadnych skrupułów  sta­
rały się otoczyć nieprzyjaciela, by  napaść na niego 
przew ażająeem i siłami i nie zostaw ić m u żadnych 
szans ocalenia. D ew iza „powal przeciw nika a po­
tem  zgnieć go na. m iazgę" doskonale obrazuje ry ­
cerskość w ojny nowoczesnej.

Z „Freethinker1 a“

Ś W I A T Ł A
Bezbronne cudowne przedm iofy. W Terni pod 

Rzym em  w kościele santa Maria della Collegiata 
spłonęło od świec w ystaw ione na pokaz publiczny 
zabalsam ow ane cudow ne ciało św. Wincencji.

W Sw arzewie na Pom orzu złodzieje okradli 
cudow ny posąg m atki boskiej, zw anej opiekunką 
rybaków , przyczem  pocięli obraz olejny, a cudow ­
nej figurze połam ali ręce i zdarli je j koronę i au re­
olę z głowy.

W Antonówce obok Zurawna (woj. lwowskie) 
złodzieje okradli kościół, zabierając z zakrystji dwa 
kielichy srebrne pozłacane, a z cym borjum  puszkę, 
zaw ierającą kom unikanty, które rozsypali. W obu 
w ypadkach policja poszukuje spraw ców , a sami po ­
szkodowani milczą. Ponieważ policja w ięcej nie­
w ątpliw ie może, niż przedm ioty kultu , czy nie b y ­
łoby prościej i rozsądniej otoczyć należną czcią 
policję ?

Jeszcze pół miljona! Prasa endecka m artw i 
się, że wg. spisu ludności z r. 1933 żyje jeszcze w 
Niemczech 499.700 żydów  z liczby niecałych 
600.000 pom im o „jedynie skutecznych" endeckich 
m etod zw alczania m niejszości żydowskiej. Te pół 
m iljona żydów  stanow i zaledw ie 0,8% ogółu ludności 
Rzeszy, gdy w Polsce stosunek ten wynosi 10%. 
A nasi hitlerow cy m yślą, że odsetek ten spadnie 
ju tro  do zera, gdy dziś w ybiją  kilkanaście szyb 
w sklepach żydow skich lub zm uszą studentów  ży­
dów do siedzenia na w yższych uczelniach zdała od 
studentów  katolików . Stare dzieciaki! M echaniczne 
środki tu nic nie pomogą.

I C I E N I E
Proces dew izow y szarytek. W berlińskej izbie 

karnej zapadł w yrok w procesie przeciw ko szary t­
kom  kongregacji w rocław skiej, oskarżonym  o nadu­
życia dewizowe. Na podstaw ie tego w yroku ska­
zano siostrę Koschig na trzy  i pół lat ciężkiego 
w ięzienia i 56.000 mk. grzyw ny, siostrę Steuer na 
jeden  i pół roku w ięzienia i J 1.000 mk. grzyw ny oraz 
siosirę G iedtke na jeden rok i trzy miesiące więzie­
nia i 10.000 mk. grzyw ny. Poza tem skonfiskow a­
no obligacje w artości 80.000 guldenów holenderskich, 
stanow iące w łasność klasztoru szarytek.

G orzki wniosek o radjokruchcie. C zytaliśm y 
niedaw no w ulubionem  naszem  pisem ku hum orys- 
tycznem , „R ycerzu N iepokalanej" w dziale w yjaśnia­
jącym  w ątpliw ości religijne, że słuchanie nabożeństw  
przez radjo jes t niew ażne i nie zastępuje osobiste­
go i bezpośredniego udziału w w idow isku zwanem  
mszą. Poco /więc te nabożeństw a nadają? A udycje 
dla chorych są prow adzone przez księdza Rękasa, 
k tó ry  oczywiście przynosi chorym  religijną pocie­
chę. Dlaczego audycje dla chorych m ają mieć cha­
rak ter religijny i dlaczego akurat katolicki, skoro 
chorzy należą do różnych w yznań, niew iadom o. 
W e w szystkich niem al szpitalach pielęgniarkam i są 
siostry zakonne. Już one nie zaniedbują swej misji 
w ychow aw czej. Chorzy są poprostu teroryzow ani 
i zmuszani do wszelkich p rak ty k  religijnych, na tu ­
ralnie w sposób w yrafinow anie subtelny. Klerowi 
to jednak  nie w ystarcza. Jeszcze ksiądz Rękas musi 
dodatkow o karm ić chorych znanem i bredniam i re- 
ligijnemi. Nie m am y złudzeń, że dotychczasow y
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stau rzeczy ulegnie zmianie. Radjo jako  instytucja 
państw ow a będzie takiem, jak iem  je chce mieć pań ­
stwo.

Z Koła P. Z. M. W. w Pabjanicach. D nia 26 
stycznia r. 1). odbyła się inauguracja lokalu Kola. 
Przem aw iali m iędzy innem i ob. ob.: Piaseczny, Po­
leski i Szym czyk. Ob. H anem an wygłosił odczyt 
p. t. „Społeczna rola m yśli wolnej". Pozatem  dzieci 
wolnom yślicieli deklam ow ały w iersze ob. Poleskiego.

D nia 2 bitego r. b. wygłoszony został przez ob. 
Poleskiego odczyt p. t. „Polsko, tw a zguba w R zy­
mie" (o konkordacie). Po odczycie w yw iązała się 
obszerna dyskusja.

D nia 23 lutego r. b. na ogólnem zebraniu Ko­
ła uchwalono rezolucję, dom agającą się zniesienia w 
Polsce uboju rytualnego, oraz przyłączono się do ży­
czeń, zw iązanych z 70-tą rocznicą urodzin Romain- 
Rollanda, a w yrażonych przez obóz antyfaszystow ­
ski na całym  świecie tem u wielkiem u pisarzow i 
francuskiemu.

D nia 22 stycznia r. b. odbył się w Pabjanicach 
pogrzeb świecki członka Koła, ob. Gogolewskiego. 
W pogrzebie w zięły udział liczne organizacje z w ień­
cami i orkiestrą oraz tłum y ludzi.

Dnia 9 lutego r. b. odbył się również pogrzeb 
świecki członka Koła P. Z. M. W., ob. jo ska  Son- 
nenberga, znanego działacza społecznego w P ab ja­
nicach. W pogrzebie wzięło udział 7 organizacyj z 
w ieńcam i i orkiestrą oraz kilkunastotysięczny tłum  
ludzi. Przez całą drogę na cm entarz (3 kim.) trum ­
na była niesiona na barkach tow arzyszy, przew aż­
nie t. zw. aryjczyków , aby w ten sposób zam anife­
stować solidarność wszystkich w alczących o wol­
ność bez względu na ich pochodzenie. Nad grobem 
przem aw iali ob. ob. Piaseczny, Rusak, Szym czyk i 
inni, a orkiestra odegrała M iędzynarodów kę i marsz 
żałobny Szopena. Cała prasa lokalna podała sp ra ­
wozdania z pogrzebu, k tóry  w yw arł w Pabjanicach 
w ielkie wrażenie.

Zarząd cm entarza zemścił się na w olnom yśli­
cielu, p rzeznaczając na mogiłę Sonnenberga miejsce 
obok kanału, tak  że grób do połowy zapełniony był 
wodą. Kiedyż wreszcie będą wszędzie cm entarze 
ogólne i krematorja?!

Petycja o pełną amnestję. „Francuska G rupa 
Przyjaciół Polski" w Paryżu nadesłała nam odpis 
petycji przesłanej prezydentow i R zeczypospolitej 
Polskiej. Petycja ta  w yraża głęboki żal, że ostatnia 
am nestja nie była całkow ita w  stosunku do skaza­
nych politycznych.

Autorzy petycji proszą p. p rezydenta  w imię p rzy ­
jaźni ludu francuskiego do polskiego, w  imię praw  
ludzkości, stojących ponad granicam i państw  i par- 
tjam i politycznem i, o rozszerzenie am nestji na w szyst­
kich w ięźniów i em igrantów politycznych, a w szcze­
gólności o rew izję procesu Marji Eiger, Lewirtow - 
skiego i W ierbłowskiego, skazanych po 12 lat w ię­
zienia jedynie za przynależność do partji kom uni­
stycznej. Petycję podpisali: panie: de Saint-Prix- 
Loubet, honorowa prezeska Narodowego Komitetu 
Kobiet Francji, Viollis, pisarka, Lahy-H ollebecque, 
profesorka U niw ersytetu, Fanny  Clar, pisarka, Thuil- 
lez-Landry, w iceprzew odnicząca M iędzynar. Komi­

tetu  Lekarek, panowie: R abaud, profesor Sorbony,
Painleve, dyrektor Instytutu Kinematografji Nauko­
wej, Aveline, pisarz, Kayser, dyrektor pism a „Lu“, 
Cham son, kustosz m uzeum  w W ersalu, Cam pinchi, 
adw okat i inni.

Senatorowie o k lerze. W Polsce dzieją się 
rzeczy straszne. Z tego powodu prasa klerykalna 
lam entuje. Ma się wrażenie, że dobry bóg już nie 
opiekuje się sklerykalizow aną Polską. Bo oto w Se­
nacie w dyskusji nad budżetem  M inisterjum W y­
znań Religijnych i O św iecenia Publicznego sen. T er­
likow ski powiedział, że księża nie mogą być w y ­
chowawcam i m łodzieży szkolnej, gdyż „nie um ieją 
doceniać dziejowej roli m arszałka Piłsudskiego", 
a harce kleru przeciw ko rządow i „pozostają w 
sprzeczności z tekstem  przysięgi, jak ą  składają or- 
dynarjusze". Sen. M awski mówił o przypisyw aniu  
sobie przez księży „nadrzędnego stanow iska" wobec 
szkoły i nauczycielstw a, a przecież według prasy 
klerykalnej, np. pełnienie przez nauczyciela funkcyj 
organisty „nie uw łacza godności nauczyciela" ani 
nie obniża „powagi nauczycielskiego stanu". P rze­
cież ksiądz jest funkcjonariuszem  W atykanu i nie 
ubliża jego godności to, że równocześnie jes t urzęd­
nikiem  państw ow ym  w Polsce, dlaczego więc na­
uczyciel, będąc funkcjonarjuszem  państw a polskiego, 
nie może być równocześnie funkcjonarjuszem  W a­
tykanu na stanow isku organisty lub kościelnego? 
Ale te zarzuty  m ożna przeboleć! jednak o pomstę 
do nieba w ołającym  jest fakt, że naw et sen. R a­
dziwiłł w ypow iedział się za zm ianą na stanow isku 
biskupa kieleckiego, oraz, że, jego zdaniem, zatargi 
m iędzy duchow ieństw em  a w ładzam i szkolnem i w y­
nikają nietylko z przyczyny tych władz. N ajbar­
dziej zabolało kler i jego sługi w ystąpienie sen. R a­
dziwiłła, który, w zw iązku ze spraw ą obniżenia w y­
nagrodzenia za naukę religji, powiedział: „Osobiście 
wielkiej wagi do tego nie przyw iązuję, bo uważam, 
że duchow ieństw o ma obow iązek niesienia nauki 
w iary i w iązanie tej spraw y z kw estją  m aterjalnego 
w ynagrodzenia nie jes t dla mnie sym patyczne". 
Pan senator w idocznie zapomniał, że w zm ateriali­
zow anym  kościele w atykańskim  m ożna mieć w szyst­
ko (naukę w iary, rozwód i t. p.) tylko za grube 
pieniądze.

„Polonia" z 15.11. r. b. zaopatrzyła powyższe 
pow iedzenie takim  kom entarzem : „Co za wzniosły 
idealizm! A czy trw onienie pieniędzy, zaoszczędzo­
nych na płacach duchow ieństw a, na subw encje dla 
„Straży Przedniej" jest sym patyczne?" Porów nanie 
wspaniałe! My też jesteśm y zdania, że płacenie 
klerowi m iljonów i subwencjonow anie „Straży Przed­
niej" jest trw onieniem  pieniędzy publicznych.

Niedługo może dow iem y się z prasy  k leryka l­
nej, że sen. Radziw iłł jest... kom unistą, masonem 
i żyd em, bo ośm iela się „zw alczać religję" i to naj­
praw dziw szą.

W ydalenie ze  szkoły za zbeszczeszczen ie m e­
dalika. W „W arszaw skim  D zienniku Narodowym " 
ukazała się w iadom ość o zbeszezeszczeniu m edali­
ka w szkole w  Koźm inku, pow iatu kaliskiego, przez 
jedną z uczenie Gitlę Sieradzką. „D ziennik" poda­
je, jakoby w ładze szkolne nic w  tej spraw ie nie 
przedsięw zięły i utrzym uje, że Gitla Sieradzka 
uczęszcza dalej do szkoły. W zw iązku z tem  kom u­
nikują Ajencji „Iskra", że inspektor szkolny w Ka­
liszu, natychm iast po dow iedzeniu się o fakcie zbez­
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czeszczenia m edalika wydelegow ał na miejsce sw e­
go zastępcę, celem przeprow adzenia dochodzeń. Po 
w yśw ietleniu spraw y przybył do Koźm inka i stw ier­
dziw szy winę uczenicy, usunął ją  ze szkoły.

Nie w iem y na czem polegało to zbezczeszcze­
nie i w jakim  wieku jest Sieradzka, ale nie m oże­
m y zrozumieć i zgodzić się z zarządzeniem  inspek­
tora szkolnego. Więc za jakiś, może dziecięcy w y­
bryk, Sieradzka została pozbawiona możności kształ­
cenia się. C zy nie w ystarczyłoby raczej po chrze­
ścijańsku pouczyć ją o niestosowności jej postęp­
ku?! Nie, katolicy  nie wiedzą, co to jest miłość, zna­
ją tylko zemstę. Miłość jest w kazaniu i na ustach, 
w życiu jest ty lko nienawiść. Ale czem u inspektor 
poddał się wpływom  rzekomo narodowego, pełnego 
nienawiści piśmidła?

W ydaw anie m efryk nieobrzezanym  chłopcom  
żydowskim . W n-rze 2 z 1.1 r. b. „Woln. Pol.“ p i­
saliśm y o tem, że Kom isarjat rządu przystąpił do 
zmuszenia rab inatu  w arszaw skiego do w ydania dla 
syna jednego z adw okatów  wyciągu z księgi zap i­
sowej urodzin bez dokonania nad dzieckiem  tem  
zabobonu obrzezania. Otóż wreszcie ostatnio, nie 
bacząc na protesty  i odw ołania rabinatu, w ładze 
jednak dopięły swego i rabin wyciąg z księgi zapi­
sowej urodzin w ydał z zaznaczeniem  na nim, że 
chłopiec nie został obrzezany.

Na przyszłość bardziej postępow i rodzice ży ­
dow scy winni b e z  o b r z e z a n i a  żądać od rab i­
nów w ydaw ania im takich wyciągów, a wrazie 
odm ow y w ystępow ać ze skargą do kom isarjatu rzą­
du w W arszawie lub m iejscow ych w ładz adm ini­
stracyjnych i prow adzić spraw ę aż do w ładz cen­
tralnych na w ypadek odm ow y ze strony władz 
niższych zm uszenia rabina do w ydania w ycią­
gu. N adm ieniam y jednakże, aby nie było niepo­
rozumień, że chłopiec nieobrzezany, lecz korzysta­
jący z wyciągu rabinicznej księgi urodzin — jest 
f o r m a l n i e  w yznania żydowskiego (dla władz), 
choć z w ym aganiam i tego w yznania nie w zgodzie, 
chłopiec taki nie jest bezw yznaniow ym . D zieci bez­
w yznaniow e niestety nadal w b. zab. rosyjskim  for­
malnej m etryki urodzenia otrzym ać nie mogą.

W olność w yznania w Polsce. Z polecenia 
w ładz opieczętow ano lokal cerkiew ny gm iny staro­
żytnej cerkw i praw osław nej w W ilnie, t. zw. cer­
kw i patrjarszej. Zawieszenie działalności starożytnej 
cerkw i praw osław nej nastąpiło spow odu odm o­
w y przez władze wojewódzkie rejestracji tej 
cerkwi. W idzimy ja k  w ielką pieczołow itością otacza 
więc rząd oficjalną cerkiew praw osław ną, skoro u- 
cieka się naw et do represyj policyjnych, by  uchro­
nić autokefaliczną cerkiew’ przed szkodam i.

Najście prawosławnych na cerk iew  unicką.
W D ubecznie, w pow. kow elskim  przed k ilku je­
szcze laty  niem al cała ludność praw osław na prze­
szła na unję. C erkiew  praw osław ną zmieniono na 
unicką. Zgodnie z życzeniam i parafjan w ładze ko­
ścielne otw orzyły w tej m iejscowości parafję unicką. 
Przez pew ien czas w  D ubecznie był spokój. Pew ­
nego dnia jednak p rzybyła  tu okoliczna ludność 
praw osław na ze sw /m  duchow nym  na czele i usi­
łow ała przerw ać nabożeństw o i przem ocą odzyskać 
św iątynię. P rzybyła  policja opanow ała sytuację. 
Aresztowano k ilku prow odyrów  zajścia. W k ilka 
dni później w  zabudow aniach gospodarskich w spo­

m nianej parafji w ybuchł pożar. Zabudow ania spło­
nęły. Ustalono, że pożar pow stał z podpalenia.

Praw osław ni oburzają się, że są zw alczani 
w Związku Sowieckim, a tym czasem  w ystępują prze­
ciw ko innym  wyznaniom  chrześcijańskim  z na jbar­
dziej brutalną akcją  eksterm inacyjną. Bolszewicy 
nie podpalali, zdaje się, zabudow ań gospodarskich 
parafij kościelnych.

Z Francji. W Epernau postanowiono wznieść 
pom nik benedyktynow i don Pierre Perignon, k tóry 
przed trzystu laty zaczął pierw szy wytwarzać... 
szam pana. Zakon benedyktynów  zasłużył się ludz­
kości nietylko w ynalazkiem  szam pana, ale i szeregu 
innych gatunków  „cudownych eliksirów 1', m. in. na 
ból zębów i na porost włosów oraz w ódek i lik ie­
rów. To też, gdy pytano raz pewnego ucznia na lek ­
cji religji, jakie może w ym ienić zakony, odpow ie­
dział bez zająknięcia: „Dom inikanie, franciszkanie, 
benedyktyni, p iperm enci'1...

Kler francuski zaniepokoił się ostatnio pew ną 
reklam ow ą broszurą, k tóra zaprasza turystów  na 
Brzeg Lazurow y. W broszurze tej m a być propago­
w any niedw uznacznie pogański kult słońca. Ano, na 
złodzieju czapka gore.

Środek na rozwody. Jak donosi „Przegląd 
kato lick i11 (Nr. 41) Pius XI rozkazał swoim w ła­
dzom zaśw iatow ym  zwalniać od m ąk czyśccowych 
w szystkich m ężów katolickich ich archidjecezji 
westm insterskiej, k tórzy ze skruszonem  sercem  i w 
pobożnym  nastroju ucałują obrączkę swojej ślubnej 
żony i odm ówią przytem  pew ną m odlitewkę. Za 
każde takie ucałow anie obrączki dyrekcja  czyśćca 
m a zw alniać tych m ężów od m ąk w czyśćcu sto­
sowanych na sto dni. Chodzi więc o to, aby 
tych  setek mężowie katoliccy nagrom adzili sobie 
jak  najw ięcej, ale czy zapełnią oni tsm i se tka­
mi czasokres kary? bardzo w ątpim y. Wg. prasy  
katolickiej m a to być niezaw odny środek na roz­
wody, jako  że ta pow ojenna plaga dotknęła rów ­
nież i zw iązki małżeńskie, zaw arte przed księżmi 
katolickimi. Ponieważ kler papieski w Anglji tw ier­
dzi, że katolickie m ałżeństw a są pod względem trw a­
łości bezkonkurencyjne a m ałżeństw a anglikańskie 
nie mogą się do nich um yw ać, papież robi, co mo­
że, aby  tę blagę ratow ać w oczach anglików, k tó­
rych chce za w szelką cenę przyw ieść „do jedności 
w w ierze11 i w tym  celn kanonizuje im naw et so­
cjalistów.

W ojna a finanse W atykanu. Jak nam  dono­
szą z Rzym u, w citta del \  aticano obcina się na- 
gw ałt pensje i robi się w ielkie oszczędności spowo­
du całkow itego zastoju w interesie, wywmłanego 
brakiem  pielgrzym ów  nietylko z zagranicy, ale na­
w et z Włoch, i ogólnej drożyzny w całym  kraju. 
Kurs lira spadł o 4 5 0 0- Papież w ypuścił nową ser­
ię złotych monet, ale i tych nikt nie kupuje, choć 
są podaw nem u podobne raczej do cudow nych m e­
dalików, niż do pieniędzy. Zm niejszyła się nawet 
liczba zw iedzających m uzea w atykańskie, w skutek 
czego część służby została zwolniona. G dyby  nie 
ostatni rok jubileuszow y odkupienia, z finansami 
W atykanu byłoby jeszcze gorzej. W każdym  razie 
z rezerw , ulokow anych w bankach szw ajcarskich i 
angielskich W atykan, jak  przypuszczają, jeszcze nie 
korzysta. N arazie ratu ją go jezuici, będący posiada­
czam i akcyj fabryk  broni, samochodów, samolotów,
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kopalń i zakładów  przem ysłow ych, a m iędzy inne- 
mi M iędzynarodowego Tow. Wagonów Sypialnych. 
Nic dziwnego, że papież chciałby i pobicia Abisynji 
i pokoju równocześnie, o k tó ry  — jak  ośw iadczył 
w w yw iadzie z p. Edw ardem  Price-Bellem —modli 
się (por. 1. K. C. Nr. 10), choć nic potępia zbro­
jeń i chce się w bew  ewangelji sprzeciw iać złu, 
czyli napadowi.

Ukarani księża. Niedawno odbył się w P ary ­
żu pogrzeb Jacques‘a Baiiwille, k tóry  był członkiem  
„Action Franęaise", obłożonej przez kościół katolicki 
interdyktem . Zmarłemu udzielił ostatnich sakram en­
tów kanonik Richard, za co arcybiskup paryski 
obłożył go interdyktem . Również księża, k tórzy 
wzięli udział w pogrzebie zostali ukarani przez ar­
cybiskupa. A w szystko to działo się w m yśl nauki 
Chrystusa: miłujcie wrogi wasze, dostosow anej do 
potrzeb kościoła w atykańskiego i norm  jego m oral­
ności teologicznej.

W paru słowach

Smiętokfadztma. W prowincji Ternel w Hisz- 
panji okradziono w dniu 13 listopada r. ub. wszyst-

C O  PIS
Nowe pisma: „Sumienie Społeczne“, organ Stow. 

O brony W olności Sum ienia w Polsce, m iesięcznik 
ze w szechm iar godny poparcia, dążący do pogłę­
bienia etycznego i religijnego w duchu wolności i 
powszechnego braterstw a. R edaktor M arjan Lubecki. 
R edakcja: W-wa. Al. 5 M aja 2 rn. 40 u adw. Sw iątkow- 
skiegoNowy ten m iesięcznik etyczny jest dalszym  cią­
giem zamojskiego dw um iesięcznika „W olność Sumień 
nia". Stoi na stanow isku t. zw. etyki chrześcijańskiej, 
w ystępuje przeciw ko nienawiści klasow ej, ale w al­
czy z naporem  klerykalizm u i w walce tej chce 
połączyć zarów no w yznaw ców  uciskanych religij jak  
i bezw yznaniow ców . Uważa, że „kto w yznaje w ia­
rę a nienaw idzi, dalej stoi od boga, niż ten, kto mi­
łuje bez w yznania w iary" i, że „krzyż na sali un i­
w ersyteckiej jes t sym bolem  pognębienia nauki i 
wyzw aniem  rzuconem  sam oistnym  badaniom ". Nr. 
1 zaw iera św ietny artyku ł pośw ięcony „kw estji ży­
dowskiej".

„Pismo robotnicze”, dw utygodnik, szczególnie 
poświęcony klasow em u ruchow i zawodowem u.

„Horyzonty“, m iesięcznik socjalistyczny, pre- 
sentuje się bardzo poważnie, pośw ięca dużo m iej­
sca obliczu ideow em u m łodzieży proletarjackiej i 
p racy  sam okształceniowej. Poszukuje syntezę przed­
w ojennych program ów  S. D. K. P. i L. i P. P. S.

„Kolorowy Smiat“, ilustr. tygodnik dla dzieci, 
redagow any z m yślą o czytelnikach z pośród dzieci 
proletarjatu , k tórych sm utną dolę om aw ia w ślicz­
nych pow iastkach i w ierszykach.

K. A. P, dem askuje w „Buncie M łodych... ko­
munistów. Pisarz katolicki Jan Frankow ski, który 
nawiasem  m ówiąc, w ystąp ił również przeciw  klery- 
kalnej nagonce na Zegadłowicza, w „Buncie Mło­
dych", robi co może, by  polskich katolików  nieco 
ucyw ilizow ać. O baw iam y się, że jest to zadanie pouad

kie kościoły.
Tegoż dnia okradziono w M onastyrze w West- 

falji jeden z kościołów paraljalnych. Łupem  zło­
dziei padł sprzęt kościelny wraz z koroną cudow ­
nej m atki boskiej na sumę 400.000 zł.

Przestępstwa z  przekonania. V ll-m y niemiecki 
zjazd praw ników  z Czechosłowacji, Austrji i Szwaj- 
carji, odby ty  w czerw cu 1935 w sposób bardzo cie­
kaw y i nowy, dał określenie t. zw. przestępstw  po­
litycznych. Zjazd nazw ał je  przestępstw am i z p rze­
konania, aczkolw iek są one czynam i zakazanem i 
lecz popełnianem i z nakazu  sumienia. Kara za te 
czyny nie jes t hańbiącą i nie może być połączona 
z utratą  czci. Są jeszcze praw nicy niem ieccy.

Interwencja Ligi Obrony Praw Człowieka i Oby­
watela. „Robotnik" donosi: P. m inister spraw iedli­
wości przy jął delegację Ligi O brony Praw  C złow ie­
ka  i O byw atela w osobach prof. Zygm unta Szy­
m anowskiego i dra Juljana M aliniaka. Delegacja zło­
żyła m em orjał w spraw ie w ydarzeń na Wołyniu. 
P. m inister obiecał przeprow adzenie w tej spraw ie 
szczegółowego dochodzenia, celem ukarania w in­
nych.

ZA INNI
siły naw et H erkulesa, niem niej życzym y p. F ran ­
kow skiem u powodzenia. Lepiej mieć do czynienia 
z kulturalnym  przeciw nikiem , niż z hebesem , Może 
doczekam y się jeszcze czasów, gdy — jak  to się 
dzieje zagranicą — katolicy  i ateiści będą przem a­
wiali obok siebie z cafą kurtuazją na w ieczorach 
dyskusyjnych. O tóż w zw iązku w łaśnie z artyku- 
kułem  p. Fr., um ieszczonym  w N rze z 10 lutego 
r. b. „Bunt M łodych", z którego w N-rze 8 z dnia 
LIII. r. b. „Woln. Polsk.", przytoczyliśm y ustęp do­
tyczący  pism a „Pro Christo", K. A. P. w ydała spe­
cjalny kom unikat p. t. Czerw one sztandary  „Buntu 
M łodych", w nim  tak  pisze p rzy  końcu:

C zy  n ie  w ygląda  na to, że  „Bunt M łodych*1 używ a, drw iąc  
j szy d zą c  z d u ch ow ień stw a , prasy k a to lick iej i w sk azań  Pa­
p ieża. m etod y , za leca n ej m. in. przez ostatn ie  u ch w a ły  „Ko- 
m in tern u ” na z jeźd z ie  w  M oskw ie, gd z ie  p rzew ó d ca  M ięd zy­
narod ów k i k o m u n isty czn ej D ym itrow , w y g ło sił sw ą sław etną  
m ow ę o „koniu trojańskim ", o m etod zie  p o d ejścia  i p rzen ik ­
n ięc ia  do obozu  k a to lick ieg o , przez p o d szy w a n ie  się  po m iano  
kato licy zm u , a jed n o cześn ie  p od ryw an ie  au torytetu  czy n n ik ó w  
k iero w n iczy ch  K ośc io ła .

A więc nie nas ty lko m niej uczciw a prasa ka­
tolicka obdarza m ianem  kom unistów. D ostało się 
tym  razem  także wierzącym  i ideow ym  katolikom . 
Lecz naw et niegodziwość pow inna m ieć pew ne gra­
nice i jakąś logikę. C zyżby rzeczyw iście K. A. P. 
sk ładała się z ludzi zupełnie nie orjentujących się 
w tem, że „Bunt M łodych" w łaśnie jest pism em  
w yraźnie nastaw ionem  przeciw ko Z. S. R. R., m a­
rzy o rozbiorze Związku Sowieckiego i o p rzy łą­
czeniu do Polski całych jego obszarów? Ale naj­
lżejsza naw et k ry ty k a  akcji katolickiej w yprow adza 
K. A. P. z równowagi i doprow adza ją  do takiego 
szału, że w ataku  nienaw iści zapom ina już o w szyst- 
kiem. O, w yznaw cy religji m iłości i przebaczenia!..-
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Z K S I
Drugi tom monumentalnej pracy 

o Piłsudskim

W ładysław  P ob óg  - M alinow ski. J ó z e f  P iłsudski 
1901 d o  1908. W o g n iu  r e w o lu c j i .  W arszaw a, 1955, 
str. 652, nakład G eb eth nera  i W olffa.

Fen drugi tom m onum entalnej pracy Wł. Po­
bóg - M alinowskiego o Józefie Piłsudskim  zawiera 
w ypadki od ucieczki Piłsudskiego ze szpitala w ię­
ziennego w Petersburgu (połowa m aja 1901) do w y­
praw y bezdańskiej na pociąg pocztow y (26 w rześ­
nia 1908 r.). Pisząc o tej w ypraw ie, autor pow tó­
rzył tu  częściowo swoją pracę o „Akcji bojowej 
pod Bezdanam i (1935 r.). W ypadki, omówione w 
tom ie drugim, obejm ują zatem  i w yjazd Piłsudskie­
go do Tokjo, i tworzenie organizacji bojowej, i w rze­
nie rew olucyjne w  Królestwie w  latach 1905— 1908. 
Jedną z głównych postaci akcji Jjojowej tych cza­
sów jest Józef M ontwiłł-M irecki, którem u autor po­
święcił poprzednio specjalne studjum  (1934). I z tej 
p racy  autor w łączył wiele do niniejszego tomu. Pra­
ca Wł. Pobóg-M alinowskiego o Piłsudskim  jest za­
razem  historją PPS i pierw szą na szeroką skalę za­
krojoną próbą historji rewolucji polskiej, zm ierza­
jące j do niepodległości. Biografja samego Piłsud­
skiego zaw iera tu  bardzo niewiele m iejsca. Zresztą 
autor nie m iał zam iaru pisania je j i kto wie, czy 
właściw a, w yczerpująca biografja Piłsudskiego zo­
stanie kiedykolw iek napisana wobec b raku  wielu 
m aterjałów . Niewątpliw ie, gdy wielu dziś jeszcze 
ży jących  działaczy PPS spisze kiedyś swoje pa­
m iętniki i jeże li napisze kiedyś swoje wspom nienia 
i p. m arszałkow a Piłsudska, szczegółów do biografji 
Piłsudskiego przybędzie znacznie więcej, n iż ich 
miał autor w chwili pisania swego studjum  h isto­
rycznego. Ale to jeszcze nie będzie wszystko. P. 
M alinowski, ja k  już w spom nieliśm y o tem  przy  
om aw ianiu pierwszego tom u jego monografji o P ił­
sudskim , korzysta i tu  w szerokiej m ierze nietylko 
z archiw um  PPS i z opublikow anych dotąd d ru ­
kiem wspom nień działaczy ow ych czasów, ale — 
co już jest jego w łasnym  pom ysłem , poraź p ierw ­
szy zastosow anym  w polskiej histoijografji — z ze­
znań żyjących dotąd ludzi. Z zeznań tych M alinow­
ski korzystał tylko w tedy, gdy p rzynajm niej trzy  
relacje św iadków  danego faktu by ły  z sobą zgod­
ne w zasadniczych szczegółach. Troskliw ość o nie- 
uronienie żadnego z tych szczegółów, a p rzy n a j­
mniej większości z nich, mści się m iejscami — ale 
tylko m iejscam i — na p łynnym  toku opow iadania. 
Całość bow iem  odznacza się dużem i zaletam i sty- 
listycznem i i literackiem i. Miejscami czyta się tę 
monografę jak  powieść. Pam iętający w rzenie rew o­
lucyjne lat 1905—1910 i lata następne doznają p rzy  
czytaniu  opisu p. M alinowskiego w rażenia, jak b y  
czytali swoje własne pam iętniki. Tyle tu  ludzi i 
w ypadków  znanych, n iekiedy bliskich, a jednak  
już dziś należących niepodzielnie do historji ostat­
niego okresu niewoli. Sądząc z m aterjału, jak i po­
został jeszcze autorow i do om ówienia i w ykorzy­
stania, im ponująca jego praca dosięgnie chyba eo­
na jurn iej pięciu w ielkich tomów.

U .  W .

Ą Ż E K
Ł. Ł ozow sk i. F a s zy zm  a r e w o lu c ja  (p ró b a  h i ­

s to ry czn e j  sy n te z y  w sp ó łcze sn o śc i ) .  W arszaw a, 1936, 
str. 72, w y d a w n ic tw o  „M yśli so c ja lis ty czn e j11.

Bardzo ciekaw a i oryginalna broszura. Autor 
stoi na stanowisku, że faszyzm  i bolszewizm  są for­
mam i przeobrażenia klas średnich w okresie zm ierz­
chu ustroju kapitalistycznego. Autor uważa, że fa­
szyzm  nie jest sztucznym  tworem kapitalizm u, po­
w ołanym  do życia w celu w alki ze zw yciężającym  
socjalizmem , ale naturalnym  etapem  ustrojowym  
w schyłkow ym  okresie kapitalizm u. Jest to już ruch 
rew olucyjny, który  jed n ak  pod w pływ em  kapitalizm u 
przerodził się w kontrrewolucję. O ile z teorją tą moż­
na ew entualnie zgodzić się w odniesieniu do faszy­
zmu, to nie jest ona przekonyw ująca w stosunku 
do bolszewizmu, k tóry  nie był rew olucją klas śred­
nich a — mas robotniczych. Część broszury po­
św ięcona bolszewizm owi je s t też znacznie słabsza 
od części poświęconej faszyzmowi.

./• Lit.

Józef K onczyń sk i. Ż y d z i  w  Po lsce  w  ostatn iem  
d z ie s ię c io le c iu .  W arszawa, 1936.

Aczkolwiek broszurka oparta  została na cy ­
frach, jes t to praca b a r d z o  p ł y t k a ,  m ająca na 
celu przekonać czytelnika, że kw est ja  żydow ska 
w Polsce może być ty lko rozw iązana przez em igra­
cję, inaczej kraj nasz zatopiony zostanie zalewem  
żydowskim . Autor nie zastanaw ia się dotąd i za ja ­
kie pieniądze em igracja żydów  się odbędzie. Nauka 
hitleryzm u w skazuje przecież, że nie sposób spo­
wodow ać emigracji s e t e k  t y s i ę c y  z a m o ż n y c h  
żydów, a cóż dopiero więc, jeśli chodzi o k  i 1- 
k a m i 1 j o n ó w żydow skich b i e d a k ó w .  Zresztą 
autorsjpi zeciwiajsię emigracji do... Palestyny  ze wzglę­
du na istnienie tam... chrześcijańskich m iejsc św ię­
tych. A by zaś bardziej czarno spraw ę przedstaw ić, 
jawnie przeinacza liczby, tw ierdząc, że, gdy od 
1921 do 1951 ludność W arszaw y wzrosła o 25%,  
to ludność żydow ska w W arszawie aż — o 40%, co 
w łaśnie w edług danych broszury nie jest praw dą, 
z broszury w ynika bowiem tylko, że w zrost żydów  
w yniósł za led w ie—-15%. Na str. 55 autor uw aża 
jednakże, że — nie jest antysem itą, a przy  końcu 
stw ierdza, że żydzi w yrzuceni z Polski zdobędą po ­
ważanie i staną się rów nopraw nym i członkam i ro­
dziny narodów. Niema nic wstrętniejszego jak  obłu­
da antysem ity  — ,,religjanta“ katolickiego.

J. Lit.

Urywek

Nie w am  słowiki, w tórzyć przychodzę,
Nie z tobą, różo, kw itnąć p rzy  drodze,
K tórą przem ija sm utnych tysiące,
Niesionych burzą od wieku...

Nie z tobą w  blaskach budzić się, słońce,
Co świecisz równie cicho i jasno,
C zy duchy płoną — czy w alce gasną.
Lecz z tobą p łakać — człowieku!

Marja Konopnicka
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O D CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ  

W arszaw a, Królewska 16

W dniu 4 kw ietnia r. b. w  sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. J a n  Z a d o r a  p. t. „ST O ­
PA ŻYCIOW A OBYW ATELI w Z. S. R. R .“ .

W dniu 11 kw ietni odczytu nie będzie.

W dniu 18 kw ietnia r. b. w  sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. wygłosi odczyt ob. Z o f } a M ś c i s ł a w s k a  
p .t .  „ROM AIN RO LLA ND, SUMIENIE W SPÓ Ł­
CZESNEJ E(JROPY“.

Pokwitowanie z odbioru kwoł wpłaconych 
na nasz Fundusz Prasowy

Ob. ob.: A. Syduń zł. 2.—; J. D obrow olski— 
4.—; Z. Nowicki — 2.—; B. Bemowa — 5.—; j .  
Czyściecki — 2.-—; M. Krom ołowska — 10.—: M. 
K raushar — 5.—; St. Bujas — 5.— ; G. Augsburg — 
3.—: Z. K ostróżyńska — 5.—; St. K orm anek — 2.—; 
Z. Błaehnio — 10.—; K. M ichalski — 5.—; A. P a­
w e lec— 2.—; F. W ięcek — 12.—; St. M ayzel — 5.—.

(d. c. n.)

Od administracji
LIdało nam się uzyskać do sprzedaży pew ną ilość 
ostatnich egzem plarzy w y c z e r p a n e g o  w handlu 

księgarskim  znakom itego dzieła
d-ra JÓZEFA PUTKA 

p . t. M ROKI ŚRED N IO W IECZA

Cena zł. 2.80, porto zw ykłe 50 gr. polecone 80 gr. 
Należność prosim y w płacać z g ó r y  do P. K. O. 

Nr. 142000

Czytajcie i prenumerujcie
M iesięcznik dla m łodzieży p. t.

„Przyszłość ło my"
z dodatkiem  dla dzieci

„W słońcu"
P o p ie ra jc ie  jed y n e  p ism o dla m ło d z ieży  w olnom yślnej! 

C e n a  e g z .  20 gr.
Prenum erata: p ó łroczn a  zł. 1.— , roczna zł. 2.—

W płata: p o czto w y m  p rzek azem  rozrachunkow ym  
AD M INISTRAC JA: W arszaw a,. K rólew sk a 16.

Jedźmy licznie na Kongres Międzynarodowej Unji Wolnych Myślicieli w Pradze Czeskiej 
od 11 — 15 kwietnia r. b.

Poznajcie bratnie organizacje czechosłowackie, nawiążcie osobisty kontakt z  wolnymi myślicielami wielu 
krajów europejskich.

Koszt ja zd y  z  W arszawy w  obie strony w raz  z indywidualnym  paszportem wyniesie zł. 200.— oprócz 
niezbyt drogich kosztów utrzymania.— Osoby, korzystające z  ulg kolejowych, płacą odpowiednio niższą  stawką.

W yjazd z W arszaw y 10 kwietnia o godz. 17.15
W yjeżdżający spoza W arszawy jadą  bezpośrednio do Zebrzydow ic (stacja pograniczna) z takiem w y­

liczeniem. aby p rzy ja zd  do tej stacji w ypadł 10 kwietnia o godz. 23.37 — celem odbycia dalszej podróży  
wespół z  grupą warszawską. W  tym wypadku dalszy koszt ja zd y  z  Zebrzydowic do Pragi i spomrotem  
wyniesie tylko zł. 155.— .

P rzy udziale conajmniej 12 osób, pragnących jednocześnie wciągu 3 dni (nie dłużej!) zw iedzić  Pragę 
i W iedeń, możemy zorganizować za  wspólnym (zbiorowym) paszportem wycieczkę, której koszt (w obie 
strony) wyniesie z  Zebrzydowic  zł. 95.— od osoby w raz z paszportem, oprócz kosztów utrzymania. Z  tego 
wynika, że ja zd a  do obu miast (przy zbiorowym paszporcie) wyniosłaby łan ie j, niż do jednej Pragi ('zeskiej.

Kto pragnie w ziąć udział w  jednej z  powyższych wycieczek, winien nas o tem zawiadomić odwrotną 
pocztą, a jednocześnie jaknajprędzej nadesłać nam:

1) D ow ód osobisty z  pośroiadczonem w  nim obywatelstwem połskiem.
2) dmie fotografje,
3) (w yjeżdżający z  prowincji) zezwolenie starostwa na w yjazd  zagranicę, o co należy zaraz poczynić 

starania w miejscu zamieszkania,
4) m ężczyźni do łat 50 — książeczkę wojskową.

PRENU M ER ATA W O LN O M Y ŚLIC IELA  PO L SK IE G O : 
(bez „B łysk ów  W oln o m y ślic ie lsk ich " )  

roczn ie  zł. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40
p ó łroczn ie  „ 8.00 num er p o jed y ń czy  „ — .50
kw arta ln ie  ,. 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.—

PR E N U M E R A T A  „BŁYSKÓW " (bez „ W o ln o m y ślic ie la  Polsk."):
Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pó łrocz . „ 9.00
„ 5 ., p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem p la rzy  zagranicą zł. 28.— roczn ie  
num er p o je d y ń cz y  10 gr.

PRENU M ER ATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y ” 
roczn ie  zl. 2 .— , p ó łro czn ie  zł. 1.— , num er p o je d y ń cz y  ^20 gr.

Rękopisów  nadesłanych redakcja nie zwraca.

Adres R edakcji i Adm inistracji: W arszaw a, Królew ska 16, tel. 218-14 — Konto czekow e P. K. O. 14.200

Redaktor Józef W roński W ydaw ca „W olność" sp. z o. o.

D rukarnia W ydaw nicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 603-46.


